
Ludzie
miłujący pokój

witają
z uznaniem

propozycje
Malika

p R O P O Z Y C JE  delegat*  radzlec-
* k iego w  ONZ — M alika w  

sp raw ie  pokojow ego u regu low ania  
k o n flik tu  koreańsk iego  i echa ty ch  
propozycji w  różnych k ra ja c h  
św ia ta , św iadczą niezbicie, że są 
one przez w szystk ich  m iłu jących  
pokój ludzi całym  sercem  ap robo­
w ane. Rów nocześnie propozycje ta  
n as tro iły  pesym istycznie koła w iel­
k iego k ap ita łu  am erykańskiego, za 
in te reso w an e  w  trw a n iu  w ojny  w 
K orei,

G iełdy p ieniężne t tow arow e w  
TJSA reag u ją  n a  te  w iadom ości w 
dalszym  ciągu zniżką kursów  akcji 
oraz cen surow ców  przem ysło­
w ych i rolnych, m. In. „N ew  York 
T im es" donosi, te  „propozycje M a­
lika podziałały  na  g ie łd ; zbożową 
w Chicago Jak  w ystrza ł a rm atn i" .
K O R E A
'\A 7 'IA D O M O SC  o propozycjach

'  v pokojow ych M alika rozpow ­
szechniła się lo tem  błyskaw icy na 
całej lin ii f ro n tu  n iep rzy jac ie l-  
tkiego.

A m erykańsk i ko responden t 
stw ierdza, że „żołnierze żyw ią w iel­
k ą  nadzie ję  na  zakończenie w ojny 
w  K orei". W jednym  z a m ery k ań ­
skich obozów w ojskow ych, w  k tó ­
rych  fo rm uje  się oddziały  p rzy ­
byłych z USA żołnierzy w  celu w y­
słania  ich na f ro n t szerzą się po ­
w ażne n as tro je  an tyw ojenne.

G rupa żołnierzy am erykańsk ich  
zorganizow ała k lub  „Pojedziem y 
lepiej do dom u", k tó rego  liczba 
członków  w zrasta  z każdym  dniem .

C H I N Y
U /  A RTY K U LE p i  „Rok w ojny 
'  ' k o reańsk ie j" , p ek ińsk i „D zien­

n ik  L udu" podkreśla , że n a ró d  chiń 
ski zaw sze w ypow iadał się i n ad a l 
w ypow iada się za pokojow ym  u re ­
gulow aniem  kw estii k o reańsk ie j.

N aw iązując do przem ów ienia M a­
lik a  dziennik  stw ierdza, że n aród  
ch ińsk i w  całej pełn i ap ro b u je  je -  
eo  pokojow e propozycje. J e s t  to 
d la  A m eryki now a próba, k tó ra  
w inna w ykazać, czy w yciągnęła 
ona nauczkę z o sta tn ich  w ydarzeń 
I czy p ragn ie pokojow ego u reg u lo ­
w an ia  kw estii koreańsk iej. 
I N D I I !
D  ZECZN IK  rząd u  Indii w  Delhi 
^  powita.) z zadow oleniem  in ic ja ­

ty w ę M alika, ośw iadczając: „Indie  
w ita ją  każdą  now ą p róbę pokojo­
w ego u regu low ania  kw estii k o re ­
ańsk ie j" .
A N G L I A
A N G IELSK I k o m ite t obrońców

■** pokoju  ogłosił ośw iadczenie, w 
k tó ry m  w ita  z uznan iem  propozy­
cje M alika w  sp raw ie  zap rzes ta ­
n ia  w ojny  w  K orei. K om ite t po ­
w ita ł rów nież d ek la rac ję  złożoną 
przez m in istra  M orrisona w  Izbie 
G m in. że „rząd  angielsk i bada  Już 
uw ażnie drogi i środk i w ykoray- 
s tan ia  te j po tencjonalnej m ożliw o­
ści".
*7  K RA JÓ W  d em okracji ludow ej 

donoszą: w  B ukareszcie, w P ra  
dze, B udapszcie, T iran ie , U lan 
B a to r odbyły się potężne w iece na 
k tó rych  narody m an ifestow ały  sw ą 
solidarność z narodem  koreańsk im .

Wielki wyścig 
motocyklowy

na cześć lii Zlotu
Młodych Bojowników 

o Pokój
Z arząd  M iejski ZM P w raz  a 

sekcją  m otarow ą S tali - P afa - 
w agu o rgan izu je  w niedzielę 
w ielki wyścig m otocyklow y na 
cześć II  Z lotu M łodych B ojow ­
ników  o F okój o nagrody  prze­

chodnie red ak c ji „Słow a P o l­
skiego" i ZM ZM P.

U działem  w te j im prezie m o­
tocykliści D olnego Śląska, P o ­
znania, K atow ic i O pola zam a­
n i f e s t u j  sw ą solidarność z 
m łodzieżą postępow ą całego 
św ia ta , k tó ra  na  Zlocie M ło­
dych W ojowników o Pokój w 

B erlin ie da zdecydow aną i 
m ucuą odpow iedź podżegaczom 
w ojennym .

W chw ili, gdy ze strony  im ­
perialistów  czynione są w szel­
kie w ysiłk i w  celu obrócenia 

w niw ecz pokojow ych osiąg- 
n:eę Zw iązku Radzieckiego i 
państw  dem okracji ludow ej, 
sportow cy polscy zwycięsko 
rea lizu ją  P lan  6-le tn i, k tóry  
m a na  celu n ie p rodukcję  
środków  m asowego zniszcze­
nia, lecz podniesienie stopy 
życiowej człow ieka pracy i b u ­
dowę porlsław  socjalizm u w 
naszej ojczyźnie.
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Bohaterski zespół robotniczy huty „Kościuszko"

podejmuje wielki czyn produkcyjny
dla uczczenia 22 Lipca

Jeden z największych w Europie 
wielki piec uruchomiony będzie 
w ramach zobowiązań

Życzenia KC PZPR
dla Bronisławy 
Marchlewskiej

O  7  BM. załogi p ro d u k cy jn e  I budow lane h u ty  „K ościuszko" w ez- 
^  * w ały  ludzi p racy  w  całe j Polsce do uczczenia czynem  p ro d u k ­
cyjnym  rocznicy M anifestu  PK W N  — św ię ta  w yzw olenia  narodu  pols 
kiego spod ja rz m a  kap ita lis tó w  i obszarników , rocznicy ogłoszenia 
doniosłego ak tu  państw ow ego, k tó ry  sta l się fundam en tem  Polski L u ­
dow ej, je j  rozw oju  1 w span ia łych  zw ycięstw .

1 1 /  H U C IE  „K ościuszko" gdzie 
obok daw nych  p rzestarza łych  

h a l i ag regatów  ro sn ą  dziś now e 
potężne obiek ty  p ro d u k cy jn e , zm ie­
n ia jące  całkow icie  oblicze jednego 
z najw iększych  w  Polsce zakładów  
h u tn iczych , zrodziło się hasło  czy­
nu  lipcow ego dla przyśpieszenia 
rozw oju  sił Polski Ludowe}. R zu­
cił je  b o h a te rsk i zespół robotniczy 
h u ty  „K ościuszko".

P a n u je  radosny , pełen  tw órcze­
go en tuzjazm u  n as tró j. J e s t  k ilk a ­
naście  m in u t po godzinie 14-ej. 
Z astępca  p rzew odniczącego R ady 
Z akładow ej h u ty  .K ościuszko" — 
F ranciszek  K am pa o tw iera n ad z ­
w ycza jne  zeb ran ie  załogi.

Tow arzysze  pracy  — padaja  
mocne słowa  — ż y j e m y  w  okresie  
k tó r y  w y m a g a  d u ż y c h  w y s i ł k ó w  
i ofiarnej  pracy  każdego Polaka-  
patrioty. N arodowa Pożyczka R oz­
w o ju  Sil  Polski  pomoże do lego, że 
w s p ó ln y m  w y s i łk ie m  całcgo n aro ­
du  z a p e w n im y  naszej  O jczyźnie  
taką przyszłość , o jak ie j  nie mogło  
m a r z y t  ia d n e  z poprzednich  po ­
koleń, w ie m y  jednak ,  że  sukce t

z okazji 85-letniej 
rocznicy urodzin
K O M ITET C e n tra ln y  Po lsk iej 

Z jednoczonej P a r t ii  R obotn i­
czej przesłał do B ron isław y M a r­
chlew skiej z okazji 85-letn ie j rocz­
n icy  je j urodzin  depeszę, z n a j ­
serdeczniejszym i życzeniam i d łu ­
gich la t  zdrow ia i pom yślności.

Za nleugiętq walkę
0 dobro i piękno

Irena i Fryderyk
Joliot-Curie
otrzymali tytuł
doktorów honoris causa
Uniwersytetu
Jagiellońskiego

p R Z E D  gm achem  Collegium  N o- 
vum  w y siad a ją  z au ta . Są tacy, 

jak ich  ich znam y : ona  szczupła,- ze 
skupioną tw arzą , w  czarnej sk ro m ­
nej sukn i — on u śm iechn ię ty , przy  j 
jaźn ie  pozd raw iający  dłonią. J a k  
b lisk ich , serdecznie oczekiw anych 
przy jac ió ł otoczyła ich  zaraz ze b ra ­
na tu  m łodzież. W śród okrzyków
1 oklasków  przechodzą w zdłuż zw ar 
tego Z M P-ow skiego szpaleru .

P ierw sza  pow ita ła  ich  m łodzież, 
p ierw sza też złożyła g ra tu lac je  po 
prom ocji. — Z w am i nasze um ysły, 
z w am i nasze m łode gorące serca 
— m ów ił S tan isław  H odyniecki 
im ien iem  studen tów  tin iw ersy te tu , 
dla k tó ry ch  nazw isko  Jo lio t-C u rie  
je s t sym bolem  tw órczej n au k i, je s t 
bodźcem  do dalszej p racy  n ad  so­
bą. Z M P-ow iec może liczyć na  Ich 
zrozum ienie, k ied y  opow iada o 
p rzem ian iach , jak ie  dokonały  się 
na  naszych w yższych uczeln iach  w 
zakresie treśc i n au k i i m etod p ra ­
cy w ychow aw czej, o możliwości 
k sz ta łcen ia  się m łodzieży ro b o tn i­
czo - chłopskiej, o przodow nikach 
nauki.

W iązanki b iało -czerw onych  róż 
w ę d ru ją  z rą k  studen tów  do rą k  
uczonych. A ula sta re j A lm ae M atris 
daw no nie pam ięta  tak ie j ow acji.

C ollegium  N ovum , gotycki gm ach 
daw nej B ib lio tek i Jag ie llońsk ie j. 
Pow ażne inw estycję  w  ram ach  n a ­
szych sześcioletnich zam ierzeń po ­
zw ala ją  dziś prow adzić jego rek o n - 

| strukcje. N a środku  zabytkow ego 
dziedzińca pom nik  K opern ika. Tu 
na K rakow skim  U niw ersy tec ie  roz- 

(Dokończenie na str. 2-iej)

te j P o ty c zk i u w ie lo kro tn i nasza  
ofiarna, jeszcze w y d a jn ie jsza  pra ­
ca".

Potw ierdzen iem  tych słów  jes t 
w ystąp ien ie  re p re z e n ta n ta  załogi 
b u d u jące j now e potężne obiekty  
inw estycy jne  h u ty  „K ościuszko” — 
T adeusza Olśzy, k tó ry  zgłasza zo­
bow iązania  pod jęte  przez poszcze­
gólne brygady.

„Postanowiliśmy godnie uczcić  
rocznicę ogłoszenia M anife s tu  P. 
K. W. N. — m ó w i  ob. Olsza  — d la  
w zm oże n ia  sił naszej O jczyzny ,  aby  
dać p rz eko n yw u ją cą  odpowiedź  
podżegaczom w o je n n y m ,  W yrazić  
naszą w olę zw ycięskiego b u d o w a ­
nia. socjalizmu. U R U C H O M IM Y  
P R Z E D T E R M IN O W O  N A S Z  N O ­
W Y  W IE L K I  PIEC ,.B". JEDEN  
Z N A J W IĘ K S Z Y C H  W EUROPIE  
I O D D A M Y  GO DO U Ż Y T K U  DO 
DNI A 22 L IP C A  BR

Na try b u n ę  w chodzą p rzed sta ­
w iciele poszczecóinych brygad , 
sk ła d a jąc  m eldunk i o pow ziętych 
zobow iązaniach p rodukcy jnych . 
K ażde z nich to zapow iedź now e­
go zw ycięstw a w w alce  o w cześ­
niejsze u ruch o m ien ie  now ego wiel 
kiego pieca.

Długo płyną zobow iązania . P a d a ­
ją  cy fry  m ów iące o ponadplanow ej 
p rodukcji, zapow iedzi now ych s u k ­
cesów, now ych zw ycięstw  w drugim  
roku rea lizac ji P lan u  6-lctn iego.

W śród ogrom nego en tuzjazm u , 
grzm iących oklasków  załoga jfcbw a 
la tek s t apelu  do całego n arodu  
polskiego. (T ekst apelu i zobow ią­
zań podajem v osobno). P ad a  hasło: 
„W szyscy do czynu -lipcowego".

Z ebran i sto jąc  śp iew ają  „M iędzy­
narodów kę". Potężnie rozb rzm iew a­
ją słow a bojow ej pieśni p ro le ta r ia ­
tu św ia ta .

Apel załogi huty „Kościuszko"
do wszystkich ludzi pracy w Polsce!

rW  B L lZA  się dzień 22 Hpca 
— droga se rcu  każdego 

P o lak a  rocznica w yzw olenia 1 
odrodzen ia naszej O jczyzny.

Z aledw ie  7 la t m inęło  od 
dnia, gdy m asy p racu jące  u - 
Jęły s te r  rządów  w  Polsce, a 
Już w  tj'm  k ró tk im  czasie 
zdążyliśm y zm ienić od p o d ­
s ta w  oblicze naszego k ra ju . 
O dbudow aliśm y zniszczenia wo 
Jenne, w kroczy liśm y na  drogę 
socjalistycznego budow nictw a, 
zw ycięsko rea lizu jem y  P lan  
6-le tn i, p rzeksz ta łcam y  Polskę 
i  zacofanego k ra ju  rolniczego, 
w k ra j  przodu jącego  p rzem y­
słu, potężne ogniw o św ia tow e­
go fro n tu  pokoju.

N asza hu ta , podobnie ja k  ca­
la gospodarka  narodow a, p rze­
żywa dziś w ie lką  przem ianę. 
Ze starego , o p rzestarza łych  
urządzen iach  zak ładu  sta jem y  
się — dzięki o fia rn e j p racy  ca ­
łe j załogi i b ra te rsk ie j pom o­
cy Zw iązku R adzieckiego — 
h u tą  now oczesną, k tó ra  da 
O jczyźnie w iele  su rów ki I sta li 
d la  budow y socjalizm u 1 d la 
pokoju. ,

Ju ż  w kró tce nad  h u tą  naszą 
zap łoną ognie now ego w ie lk ie ­

go pieca, Jednego z n a jp o tęż­
n iejszych na  św iecie. P rzed  
k ilkom a dn iam i zakończyliśm y 
su b sk ry p c ję  N arodow ej P o ­
życzki Rozw oju Sił Polski. 
Dzięki ofiarności 1 p a tr io ty z ­
m ow i całego narodu , nasza 
g ospodarka  o trzym a pow ażne 
środki finansow e dla pokojo­
w ego budow nictw a.

D latego d la  uczczenia n asze­
go św ię ta  narodow ego, m y ro ­
botnicy  I pracow nicy  h u ty  „Ko 
ścluszko", p ostanaw iam y  p rzy ­
śpieszyć w ykonan ie  zad ań  d ru  
giego roku  naszej sześcio latk i 
i do dn ia  7 rocznicy M an ife ­
stu  Lipcow ego podejm ujem y 
k o n k re tn e  zobow iązania.

W zyw am y w szystk ich  ludzi 
p racy  w Polsce, by poszli za 
naszym  p rzyk ładem  1 w zm ożo­
nym  w ysiłk iem  p rodukcy jnym  
godnie uczcili rocznicę w yzw o­
lenia.

W zyw am y całą  k lasę ro b o t­
niczą w  Polsce, do m asow ego 
udziału  w  czynie lipcowym- 
W zyw am y chłopów  1 ro b o tn i­
ków  ro lnych  do w spółzaw od­
n ic tw a  o n a jsp raw n ie jsze  1 
szybkie p rzep row adzen ie  żniw.

Pow szechny  Dom Towaro-  
w y  w  Warszawie przy  ul. 
Brackiej jest ju ż  na uko ń cze ­
niu. Jest to olbrzym, z k tó r y m  
w y tr z y m a  porównanie gmach  
naszego wrocławskiego PDT.

Fot. St. W dow ińsk i  (CAF)

Pracownicy F abryk i  Urzą­
dzeń  M echanicznych w e  W ro­
cławiu zadeklarowali  na N a ­
rodową Pożyczkę  Rozwoju  Sil 
Polski nonad 9 tysięcy dn ió­
w e k  roboczych. Tadeusz M iel­
niczuk,  (zdjęcie górnei, su b ­
sk rybow ał  na jwięce j  dn iówek .  
Następne miejsce zajęła  ob. 
Wisłocka, którą w id z im y  na  
drugim  zdjęciu, gdy w  obec­
ności K o m is j i  Współdziałania  
podpisuje  listę subskrypcy jną .

Nauka w służbie Planu 6-letnśego

walczy o lżejszą 
i wydajniejszą pracę

polskiego robotn ika
D ZIĘ K I ścisłej łączności b ad ań  naukow ych  * zagadnien iam i tech ­

nologicznym i polskiego p rzem y słu  w ęglow ego pracow nicy n a u k i 
G ów nego In s ty tu tu  G órn ictw a w noszą pow ażny w kład  w  w a lk ę  

o zw ycięskie w ykonan ie  P lan u  6-Iet niego. W yraża się to w w ielu d o ­
niosłych osiągnięciach  naukow ych , zn a jdu jących  zastosow anie w p ra ­
cy przem ysłu  w ęglow ego.

Ten w ielki dorobek  przynoszą naukow cy - górnicy  na  I K o n ­
gres N auki Po lsk iej.

W  ciągu « la t  p ra c y  nau k o w cy  ;------------------------------------------------- ------ •
G łów nego In s ty tu tu  G ó rn ic tw a w 
K atow icach  o p racow ali około 600 
zagadnień . O pracow ano  ponad  
1.800 ek sp erty z  techn icznych , do ­
k o nano  z górą pół m iliona analiz 
i prób.

Za ty m i suchym i cy fram i k ry ją  
sią żm udne dociekan ia, w ie lo k ro t­
ne  dośw iadczenia 1 p róby  n a u k o ­
we. P racow nicy  in s ty tu tu , w alcząc 
o lżejszą i ba rd z ie j w y d a jn ą  p ra ­
cę gó rn ika, o w zrost p ro d u k c ji 
rozw iązali szereg zagadnień , b ęd ą ­
cych p rzedm io tem  b a d ań  w  całej 
Europie.

W spaniałym , p ierw szym  tego ro ­
d za ju  n a  św iecie osiągnięciem  n a ­
ukow ców  in s ty tu tu  Jest u lepsze­
nie  jakości koksu .

P rzeprow adzono  olbrzym ią 
Ilość prób, ko n d en su jąe  różne 
g a tu n k i w ęgla. W rezu ltac ie  gro 

no naukow ców  in s ty tu tu  z lnż. d r  
C horążym , lnż- d r  Rogalem  1 
inż. N adziakiew iczem  opraco w a­
ło różne m ieszank i w ęgla, x k tó ­
ry ch  w  koksow niach  polskich 
p ow sta je  w ysokogatunkow y, do ­
skona ły  koks. O becnie w y tw a ­
rza  się Już ten  koks w edług  r e ­
cep ty  w ynalez ionej I u sta lo n e j 
przez polskich  naukow ców .
P ró b y  n ad  ty m  w ynalazk iem  

Inż. lnż. c h o rą ż y  i R ogala rozpo­
częli j i ż  p rzed  w ojną. W ładze P o l­
ski sa ń acy jn e j, n ie  docen ia jąc  o- 
g rom u zagadnien ia, uniem ożliw iły  
p row adzen ie  b ad ań  n a  szeroką ska 
lę. P o  w o in ie  Po lska  L udow a stw o 
rzy ła  Im w sp an ia łe  w aru n k i p ra ­
cy naukow ej.

Do Ich dyspozycji s ta n ę ły  do­
skonale  w yposażone lab o ra to ria .

Pow ażnym  osiągnięciem  n a u k o ­
w ym  p racu jącego  w  ścisłej łącz­
ności z p rzem ysłem  in s ty tu tu  je s t 
zabezpieczenie p rzed  w ybucham i 
py łu  w ęglow ego w  kopaln iach . W 
k ra jach  kap ita listycznych , gdzie 
w a ru n k i bezp ieczeństw a p racy  u -  
rą g a ją  n a jp ry m ity w n ie jszy m  w y­
m ogom  bezpieczeństw a, kw estia  
ta  je s t zan ied b an a  całkow icie, w  
rezu ltac ie  czego m nożą się liczne, 
w ypadki.

N aukow com  polskim  w  te j dzie­
dzin ie przyszło z w y d a tn ą  pom o­
cą pań stw o  asyg n u jąc  pow ażne 
środk i finansow e i o d dając  in s ty ­
tu tow i specja lny  zak ład  dośw iad­
czalny  „B arb ara" .

T rw a ją  rów nież in tensyw ne b a ­
dan ia  n ad  sposobam i eksp loatacji 
złóż w  fila rach  oporow ych, (pod­
trzym ujących  w y b ran e  w yrob i­
ska). O pracow anie sposobów  eks­
p lo a tac ji ty ch  fila rów  przysporzy 
narodow i now e, o lbrzym ie ilości 
węgla- O siągnięcia G łów nego In - 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Nowy rodzą]
biletów ulgowych

do teatrów
G eneralna D yrekcja T eatrów  

O per 1 Filharm onii w prow adza 
now y rodzaj biletów  ulgow ych 
do teatrów  w całym kraju . Bę­
dą to abonam enty dw uosobo­
w e z 50 proc. zniżką na 10 
ko lejnych przedstaw ień w Jed­
nym teatrze.
A bonam enty płatne z góry za­
kupu ją  zakłady pracy, a n ls  
poszczególni pracow nicy. Ce­
ny abonam entów  będą różne w 
zależności od zam aw ianych 
m iejsc.

Zakłady pracy, k tó re pragną 
zakupić dla swych pracow ni­
ków  abonam enty, mogą już od 
dziś tj. 28 czerw ca zgłaszać 
zapotrzebow ania w dyrekcjach  
poszczególnych lea trów  w  ca­
łe] JR lsce. (WOY)

Przez ■ 
powszechny
udział

w Herodowej 
P o t y c z c e  
Rozwoju Sił 
Po l sk i
przyśpieszymy ■ 
nasze w ielkiej 

pokojowe B
[ budownictwo =

Słowo Polskie



W  świetle dnia

Sprzeczności
anglo-amery kańskie

w rejonie Pacyfiku
ROZMOWY przeprow adzone

przez D ulłesa z przedstaw icie­
lam i rządu bry ty jsk iego  w Lon­

dynie, w apraw le zaw arcia separa­
tystycznego paktu  z Japonią, zakoń­
czone zostały konw encjonalną lor- 
m ułą o pełne] zgodności poglądów  
m iędzy rządam i USA 1 W ielkie] Bry­
tanii. A le form uła ta  n ie m o te  za­
trzeć Istotnych sprzeczności, Jakie 
dzielą in teresy  am erykańskie i bry­
ty jsk ie  w rejonie  Pacyfiku.

Już p ro jek t trak ta tu  z Japon ią u- 
w ydatnll sprzeczności anglo-am ery- 
kańsk le  w  Azji. W yrażenie zgody na 
ten  trak ta t oznacza dla W ielkiej 
Brytanii pozostaw ienie Amerykanom  
w olnej ręki w rem llitaryzacji Japo­
nii, w e wzm acnianiu jej po tencja­
łu wojskow ego 1 gospodarczego pod 
kontro lą 1 w Interesie am erykańskie­
go imperializmu. O znacza w yrażenia 
zgody, na utw orzenie w rejonie Pa­
cyfiku silnej bazy am erykańskiej, 
k tó rej zadaniem  będzie w ypieranie 
wpływ ów  1 Interesów  bryty jskich  z 
tego rejonn. U zbrojenie Japonii wy­
w ołuje ponadto poważne obaw y w 
angielskich dom iniach: A ustralii 1 
N owe] Zelandii.

W  zamian za Iluzoryczne gw aran­
c je  dla A ustralii 1 N ow ej Zelandii 
S tany Zjednoczone zam ierzają oder­
w ać obydw a dom inia od W ielkiej 
Brytanii 1 Jeszcze silniej podporząd­
kow ać Je kontroli dolara. Już obec­
nie am erykańskie inw estycje w A us­
tra lii w  wielu kluczowych gałęziach 
przem ysłu przew yższają angielskie.

Poważnym zagadnieniem  dla rzą­
du b ry ty |sk !ego  jest spraw a podpi­
sania trak ta tu  przez Chiny. W aszyng 
ton i Londyn uznają  różne rządy 
chińskie i form alnie rzecz biorąc 
chińska polityka W ielkiej Brytanii 
różni się od chlńskej polityki USA. 
W  Istocie jest ona Jednakowo w ro­
ga wobec praw ow itego rządu chiń­
skiego. Rząd b ry ty jsk i pragnie unik­
nąć pogłębienia zadrażeń z chińskim 
rządem  ł-idowym 1 dlatego n ie zga­
dza się na w ysunięcie Czang Kai- 
Szeka Jako sygnatariusza trak ta tu  ze 
s trony  Chin. Dlatego także opono­
w ał przeciw ko formalnemu rozstrzy­
gnięciu spraw y Talw anu na n ieko­
rzyść Chin. W ystępu je również prze­
ciw ko am erykańskim  planom to ta l­
nej blokady Chin, poniew aż blokada 
taka  zagroziłaby bytow i Hong Kon­
gu, jako  skraw kow i posiadłości b ry­
ty jsk ich  na kontynencie azjatyckim .

N iedaw no am erykański dziennik 
„N ew  York H erald  T rlbune" pisał, 
t e  w w yniku rozmów Dulles — Mor- 
rlson zm niejszyły się różnice dzie­
lące  USA 1 W ielką Brytanię w po­
lity ce  azjatyck iej. W  Istocie jest jed 
nak  Inaczej. Sprzeczności pozostały 
i ty lko  rząd labourzystow ski raz 
Jeszcze zaprezentow ał się w roM u- 
leglego 1 posłusznego subaltem a a- 
m erykańsklego im perializmu. (T.R.)

Wicemin. Sokorski 
przybył do Wrocławia
by uczestniczyć 
w  próbach opery
„Bunt Żaków "
W  ZW IĄ ZK U  z w ejściem  w 

końcow e stad iu m  rea lizac ji 
o pery  „B u n t żaków “ T. Szeligów  
skiego, w  dn iu  w czorajszym  przy 
je c h a ła  do W rocław ia specjalna 
kom isja  z M in is ters tw a K u ltu ry  i 
S z tu k i z p odsek re tarzem  stanu  
w icem in istrem  Sokorsk im  n a  cze­
le. D elegac ja  p rzyg lądała  się p ró ­
b ie  opery  o raz zapoznała się z 0- 
p raco w an iem  m uzycznym  dyrek to  
r a  K opycińsklego, artystycznym  
p rof. H abersk iego  1 dekoracjam i 
p ro f. Ja rock iego .

Z« w zględu n a  trudności tech ­
n iczne  o raz n iespodziew aną choro 
b ę  p ro f. P opław skiego, ostateczny 
te rm in  w ystaw ien ia  p rap re m iery  
o p ery  „B u n t żaków " uległ przesu  
n ięc iu  i  30 czerw ca n a  14 lipca 
b r. (ag) ^

Krótkie
wiadomości

Z  kraju

Jedna z wielkich inwestycji 
na Dolnym Śląsku

Kolej napowietrzna
Zagłębia Wałbrzyskiego

S Ł O WO  P O L S K I E

połączy kopalnie
G dybyśm y spo jrzeli n a  do lnośląsk ie  kopaln ie  z lo tu  p tak a , to  i' 

zobaczylibyśm y, że położone są one w  pobliżu  siebie. O ddzielają ja 
ty lk o  w zgórza, k tó re  tru d n o  pokonać kolei żelaznej. S tąd  pociągi 
m uszą robić znaczne łuki, by do jechać  n ap rzy k ład  z kop. „M ieszko" 
do kop. „B olesław  C hrobry". Po łączen ia  ko lejow e m iędzy k o p a l­
n iam i były  Jednak do tąd  konieczne z w ielu  względów.

Po p ierw sze stw ierdzono, że w ęgiel zag łęb ia  dolnośląskiego po ­
siada  rozm aite  w łasności. Je d en  g a tu n ek  n a d a je  się do p rod u k c ji 
koksu  znakom icie — d ru g i m niej. D opiero Jednak  specja lna  m ie­
szanka w ęgli da je  p e łn ow artośc iow y  koks.

Nauka
w służbie

Planu 6-

•  N aczelna R ada Spółdzielcza w 
zw iązku z odrzucen iem  p ro testu  
polskiego przez M ZS, w  sp raw ie  bez 
p raw nego  kw estionow an ia  członko­
stw a  Zw. Spółdzieln i Spożyw ców  
te j o rgan izacji, pod jęła  uchw ałę, w  
k tó re j dom aga się respek tow an ia  
p ra w  członkow skich spółdzielczości 
po lsk ie j i um ożliw enia je j bezpo­
śred n ie j obrony  n a  kongresie  w 

enhadz®.
N a apel p rofesorów  1 studen-

W>Y P o litechn ik i W arszaw skiej, 
w zyw ający  do rozpow szechniania 
m etody  radzieckiego inżyn iera  K o- 
\valow a — odpow iedziała P o litech ­
n ik a  W rocław ska, Szkoła Inżyn ier- 
«ka w  Szczecinie o raz  A kadem ia 
G órnicza w K rakow ie,

(D okończenie ze i tr . 1-ej) 
s ty tu tu  G órn ic tw a 1 jego obecnie 
p row adzone p race  będą przedm io­
tem  ob rad  podsekcji górnictw a i 
I K ongresu  N auk i P olskiej, k tó ry  
w  tych  dn iach  rozpocznie swe 
obrady  w  W arszaw ie.

JA K  P A fi8TW O LUDOW E 
DBA O ZDROW IE 

CZŁO W IEKA PRACY

WŁT YKONCZALNIA tk a n in  w  
fab ryce  kap ita listycznej — 

to ciem ne, n isk ie  i b ru d n e  b u d y n ­
ki, spow ite oparam i chlorow ym i. 
W yboiste podłogi, podobne do b a ­
jo r cuchnące  chem ikaliam i. Ż ar 
b ijący  od p rym ityw nych  suszarek. 
Postac ie  ludzi zgiętych pod cięża­
rem  przenoszonych na  długich d rą  
gach 100-litro w y ch  cebrów  z m o­
k rą  tk an in ą . Bose stopy ro b o tn i­
ków, po kostk i zanurzone w  ż rą ­
cą ciecz.

P ełn ię  środków  ochrony zdrow ia 
robo tn ików  m oże zapew nić dopie­
ro now e, socjalistyczne budow nic­
tw o przem ysłow e.

P rzyk ładem  k o n cen trac ji tych  
środków  je s t w ie lka  w ykańczal- 
n ia  tk an in , budow ana w  O zorko- 
w ie koło Ładzi, k tó ra  już w  po­
czątkach  1952 roku  o d dana będzie 
do uży tku . ,

O biek t ten  zn a jd u je  się w  sta  
d lum  końcow ych ro b ó t b u d o ­
w lanych. I la la  z n a jd u je  się już 
p raw ie  całkow icie pod dachem . 
Północna, licząca ZOO m d ługo­
ści śc iana h a li stanow i jed n ą  
o lb rzym ią ta flę  szklaną- W raz z 
tysiącam i okien  w  szedow ym  
dachu , d a je  ona w ew n ątrz  h a ll 
św ia tło  dzienne o niem al t a ­
k im  nasilen iu , jak ie  m am y na  
zew n ą trz  budynku- S etk i lam p 
Jarzeniow ych zas tąp ią  ro b o tn i­
kom  św ia tło  dzienna w  czasie 
zm iany  nocnej. Po tężne  w en ty ­
la to ry  w ysysać będ ą  z pow ietrza 
zanieczyszczenia 1 opary . P o ­
w ietrzne  nagrzew acze 1 a p a ra tu ­
r a  chłodząca regu low ać będą 
te m p e ra tu rę  w  sa lach . Podłogi 
1 ściany w yk ład an e  są  g ładką, 
lśn iącą  ccglą k link ierow ą.

Z arów no p ro jek ty  budow lane, 
ja k  i d o kum en tację  techn iczną  u -  
rządzeń  i m aszyn  p ro jek tow ali 
polscy inżynierow ie.

RO ZPO CZĄ Ł SIĘ  MONTAŻ 
O LBRZYM ICH PIECÓ W  

CEM ENTOW NI W W IER ZB IC Y

W NOW OW ZNOSZONEJ, n a j­
w iększej w  Polsce cem ento­

w ni w  W ierzbicy pod R adom iem , 
b ry g ad y  m ontażow e „M ostostalu" 
p rzystąp iły  ju ż  do m ontażu  po ­
szczególnych elem entów  w ielk ich  
pieców  cem entow ych  dostarczo­
nych przez Z w iązek Radziecki.

P iece  te  należące  do n a jw ię k ­
szych n a  św iecie w  nied ług im  
czasie spoczną n a  p rzygotow anych 
żelbetonow ych fundam en tach , do 
k tó ry ch  budow y zużyto  ponad  5 
tys. to n  cem en tu  i żelaza zb ro je­
niowego- 

B udow niczow ie cem entow ni w  
W ierzbicy odnieśli o sta tn io  dalszy 
pow ażny sukces, w ykonu jąc  przed  
te rm in em  fu n d am en ty  pod m ły­
ny  do m ielen ia  m arg la, pod silosy 
m agazynow e cem en tu  o raz pod 
kom presory .

Swfdon Miklaszewski

Nasza Jadzia
*— W u jk u , eo ty  tu  robisz?
— Łow ią ryby!
— A  złow iłeś ju ż  coT
— Nic.
— No to skąd  w iesz, te  

wisz ryby?{

E f  O KSOW NIE w ałb rzysk ie  po­
łożone są w  pobliżu  kopalń  

m a jąc  w  n ich  n a tu ra ln e  źródło 
surow ca. B y jed n ak  dodać do w ę­
g la  „V ictorii“ w ęgiel „M ieszka" — 
należy  użyć tab o ru  kolejow ego.

K łopoty zim ow e
T A T E M  je s t z ty m  jeszcze pół 

biedy. A le zim ą, k iedy sp ad ­
ną  duże śniegi, u tru d n ia ją c e  do­
jazd  — sp raw a s ta je  się pow ażna. 
N ad tym  zagadnien iem  nie zas ta ­
naw iali się k ap ita liśc i niem iećey, 
k tó rzy  kopaln ie  dolnośląskie  t r a k ­
tow ali Jako „kopciuszka", loku jąc  
k ap ita ły  w  ren tow nych  kopalniach  
Z agłębia R uhry , 1 rob iąc  sobie n a ­
dzieje n a  kopaln ie  górnośląskie, 
k tó re  m iały  s tać  się zdobyczą w o­
jenną.

S y tu ac ja  zm ieniła się po w ojnie, 
gdy kopaln ie  przesz ły  w  ręce  ludu. 
P ostanow iono  znaleźć rozw iązanie 
sp raw y  tran sp o rtu . Z im ow e niespo 
dziank i w  postaci zasp  śnieżnych 
—nie  m ogły n ie  m ieć w pływ u na nor 
m alny  tok  p rodukcji koksu. L a ­
tem  zresz tą  sy tuacja  rów nież nie 
p rzedstaw ia ła  się różowo. N ałado­
w an e  w ęglem  pociągi często n ie­
p o trzebn ie  k o rkow ały  linię. P o ­
stanow iono wobec tego uniezależ­
n ić  się od tra n sp o rtu  kolejow ego 
przez w ybudow anie  ko le jk i po­
w ietrznej, k tó ra  by  łączyła k o p a l­
nie dolnośląskie. P ro je k t przeszedł 
szybko do stad ium  rea lizac ji a o- 
becnie w chodzi w  fazę końcow ą.

Żelazne m aszty
R Ó W N O C Z E Ś N IE  z ży tem , k tó  

re  w  ro k u  b ie ż ąc y m  w y ro s ło  
b u jn ie ,  p o ja w iły  s ię  n a  p o la c h  w  
p o b liż u  k o p a lń  w a łb rz y s k ic h  ż e ­
la z n e  m a sz ty .

J e s t  ich bardzo  dużo. Łączą one 
ze sobą w  p ro ste j linii kopaln ie  
w ałbrzysk ie . O becnie k iedy  m aszty  
są ju ż  ustaw ione należy  je  ty lko  po 
łączyć sta low ym i linam i. Pew ne 
trudności w y n ik ły  p rzy  p rz e j­
ściach  .przez d rogi i lin ie  ko le jo ­
we.

P oradzono  sobie z tym  w  ten 
sposób, że postaw iono k ilka 
w ielk ich  m ostów  ochronnych. Z a­
bezpieczają one ru ch  drogow y 
przed ew en tualnym i g rudkam i w ę­
gla, k tó re  spaść m ogą podczas w i­
chury.

K u h n  Jest s ta ry m  fachow cem , 
m osty  staw ia  Już od 2S la t.

— T akiego tem pa robó t jeszcze 
n igdy  n ie  w idziałem , m ów i K uhn  
— Pobudziła  ludzi do p racy  hu ta  
„C zęstochow a" sw oim  czynem . Od 
czasu, gdy przeczy ta li o tym  w 
gazecie — robo ta  p a li się w szyst­
k im  w  rękach .

— K iedyśm y przyszli tu ta j ,  do­
d a je  ślu sarz  W ik tor K u lpę  — nie 
było  niczego. M oja k u źn ia  na  
p rzyk ład , w  k tó re j w yrab iam  
w szystk ie  po trzebne przy  robocie 
n arzędzia  — pow sta ła  w  ciągu 
jednej nocy,

Pod ad resem  K ulpego w ysłu ch a­
liśm y od załogi n ie jed n e j pochw a­
ły. — „D obre narzędzie, pow iada 
K ulpę, to połow a pracy". I m a r a ­
cję.

Pobliską szosą daw no  Już p rze­
jech a ły  au ta , odvfrożące po pracy  
górników  do dom ów . P rz y  bu d o ­

w ie ko le jk i p raca  Jednak n ie  u -  
sta je . Z żelaznych przęseł m ostu  
schodzą jego tw órcy dopiero w ów ­
czas, gdy n a  niebo w ytacza się 
księżyc.

S zk ie le t napow ietrznego m o ­
s tu  rośnie z  k a żd ym  dniem . 
J u ż  n iedługo popłyną  nad n im  
w agon ik i pełne węgla.

Fot. Sarnecki.

— M usim y ko le jkę  oddać przed 
term inem  do użytku, n.ów lą robo t­
nicy. W iem y przećież, że koks po­
trzebny  je s t licznym  now ym  h u ­
tom.

★

rJ  A PA R Ę m iesięcy problem , 11- 
czący dobrych  k ilkadziesią t 

la t, zostan ie  rozw iązany. W ielka 
inw estycja  D olnośląskiego Z agłę­
b ia  W ęglowego — będzie uko ń ­
czona. F a k t ten  m a dużą wym ow ę 
poli tyczną.

Z agłębie D olnośląskie doczeka­
ło się pełnej reh ab ilitac ji.

Zb. Fin.

Pułk amerykański 
i 2 bataliony 
lisynmanowców
zniszczyła

Armia Ludowa
w ciągu jednego dnia
w Korei
PH EN IA N  28.6. <

D OW ÓDZTW O naczelne K o re­
ańsk ie j A rm ii L udow ej po­

dało, że n a  poszczególnych odcin­
kach w schodniego i cen tralnego  
fro n tu  oddziały A rm ii L udow ej, w 
ścisłym  w spółdziałan iu  z ocho tn i­
k am i chińskim i, w  dalszym  ciągu 
toczą w alk i o lokalnym  znaczeniu.

D nia 26 czerw ca oddziały  A rm ii 
L udow ej, operu jące  n a  froncie cen ­
tra ln y m , odp ie ra jąc  k o n tra ta k i 
n ieprzy jac ie la , zadały  m u s tr a ­
ty  w  ludziach , w  ogólnej ilości je ­
dnego pu łku .

N a froncie  w schodnim  zniszczo­
no dw a b a ta lio n y  w o jsk  lisynm a- 
now skich.

W to k u  w a lk  oddziały  A rm ii 
L udow ej zdobyły n astępu jący
sprzęt: przesz ło  1.300 karab inów ,
ponad  300 au tom atów , 27 lekkich  
i 20 ciężkich k arab in ó w  m aszyno­
w ych, 25 dział różnego k a lib ru  itd.

Fałszywa matematyka mandatów 
prawdziwa matematyka głosów

Wymowa 
francuskich wyborów

Paryż przygotowuje się 
do wielkiej manifestacji pokoju

W YBORY w e F ran c ji przeprow adzone zostały  pod podw ójnym  
znakiem  fałszerstw a i te rro ru  w yw ieranego przez p a rtie  re a k ­
cyjne. Mimo to w ybory te  sta ły  się w ielkim  zw ycięstw em  obo­

zu pokoju  I F rancusk ie j P a rtii K om unistycznej, k tó ra  uzyskaw szy po 
nad  5 m ilionów  głosów (26,67 proc.) pozostaje nad a l w# F ra n c ji n a j ­
siln iejszą partią .

Sam a ty lk o  p a r tia  kom unistycz­
na  o trzym ała ty le  głosów  ile  o trzy ­
m ali „socjaliści" (SFIO) łącznie z 
MRP. A  jed n ak  kom uniści o trzy­
m ali dw a razy  m niej m andatów  
dzięki oszukańczem u system ow i 
w yborczem u. T en w łaśn ie system  
spraw ił rów nież, że p a r tia  kom u­
nistyczna o trzym ała  o 15 m andatów  
m niej niż gauliści mimo, że padło  
na  n ią o m ilion głosów  w ięcej n iż 
na  partię  gaulistow ską. Z w ycię­
stw o odniesione przez kom unistów  
Jest szczególnie w yraźne w  ok rę­
gu paryskim , gdzie w  porów naniu  
z w yboram i z 1947 ro k u  zyskali oni 
10.000 głosów podczas, gdy gauliści 
s tracili 400 tysięcy głosów czyli 40 
proc.

Ir ma i Fryderyk

doktorami 

honoris causa UJ
(D okończenie ze str. 1-ej)

począł on sw ą odkryw czą pracę. U 
stóp pom nika Iren a  i F ry d e ry k  Jo ­
lio t-C urie  sk ładają  kw iaty . Hołd 
dzisiejszych szerm ierzy postępu dla 
tego, k tó ry  potężnie pchnął naprzód 
ludzką wiedzę.

O prow adzając gości p rof. K aro l 
E stre icher pokazuje prace M arii 
Skłodow skiej Curie, k tó ra  nadesła ła  
je  na  odbyw ający się w  r. 1900 w 
K rakow ie z okazji jub ileuszu  U n i­
w ersy te tu  zjazd lekarzy  i p rzy rod ­
ników . Iren a  Curie pochyla się w 
m ilczeniu n ad  pism em  sw ej w iel­
k iej m atk i. O żyw ają piękne i n ie ­
zapom niane trad y c je  nau k i służącej 
człowiekowi.

„Ich dzieło Jest w iecznie trw ale  
dlatego, że n igdy an i n a  chw ilę nie 
zboczyli z jed y n e j drogi, nigdy nie 
odgradzali się w sw ych badaniach 
od życia. Nie szukali rzekom o bez­
piecznej p rzystan i rzekom ej apoli­
tyczności nauk i, w iedząc, że służba 
ludzkości 1 narodow i Jest sam a w 
sobie najw iększą  wolnością, w ie­
dząc, że przyszłość ludzkości to 
n au k a  zw iązana ze św iatem  pracy" 

mówi naukow iec polski, rek to r 
M archlew ski, o naukow cach f ra n ­
cuskich.

P o tw ierdzają  to słow a F ryderyka 
Jo lio t o konieczności w yjścia uczo­
nego z laborato rium . Po tw ierdza to 
zain teresow anie naszych gości dla 
Nowej H uty  i je j budow niczych, 
w śród k tó rych  spędzili godziny po­
południow e.

Dowodem, że nasz św ia t n a u k o ­
w y zw iązany je s t ściśle z tw ó rca­
mi szczęśliwej Polski Ludow ej b y ­
ła obecność na uroczystości prom o­
cji rac jonaliza to rów  i p rzodow ni­
ków  pracy , przedstaw icie li k lasy  
robotniczej.

* •  •

Mówi I re n a  Jo llo t-C urie . Zaczy­
na  cicho, je s t w yraźn ie  w zruszona. 
Potem  żywo gestykulu jąc , głos za­
b ie ra  je j m ałżonek. N a sali panu je  
zupełna cisza.

Chociaż nie w szyscy znają  język, 
każdy  rozum ie, że chodzi tu  o w iel­
ką  spraw ę, o n au k ę  w  służbie po­
koju. W ypow iadają się na  ten  te ­
m a t ludzie, k tó rych  działalność po­
kojow a dobrze je s t znana n a  ca­
łym  świecie.

P ra ca  badaw cza nad  energ ią  pro  
m ieni służyć pow inna u lżeniu  doli 
cierp iącej ludzkości a poznanie i 
opanow anie g igantycznej siły e n e r ­
gii atom ow ej w inno służyć postę ­
pow i techniki. T ak  rozum uje cały 
obóz pokoju. Innego zdania jes t 
jed n ak  zaprzedany Im perialistom  
am erykańsk im  rząd  francuski.

A le m ałżonków  Jo lio t-C u rie  po­
p ie ra ją  w  ich pracy m ilionow e rze­
sze francuskich  ludzi pracy, jak 
dowiodły osta tn ie  w ydarzenia  w ich 
ojczyźnie.

D latego „w ierzym y — mówiąc 
słow am i rek to ra  M archlew skiego — 
że n ieśm ierte lna  F ra n c ja  odegra czo 
Iową ro lę ta k  w  nauce jak  1 w w a l­
ce o pokój, pom im o i w brew  w ra ­
żym siłom głoszącym  zagładę i zn i­
szczenie".

W ierzym y w e F rancję  spadkobier 
czynię K om uny P arysk iej, w e F rań  
cję T horeza 1 Reym onde Dlen, we 
F ra n c ję  Jo lio t-C urie.

WT. C.

radzieckich

ze zbożem
zawinęło do portów

Indii
Moskwa.

A  GENCJA TASS podaje z Delhi: 
do Bombaju przybył 19 z rzędu 

handlow y statek radziecki z ładun­
kiem 7.234 ton pszenicy radzieckiej.

JA K  TO BYŁO NA M ARTYNICE
AAJ  ARTO tu  opowiedzieć o w y- 

* '  borach  n a  francusk ie j w y­
spie M artynice położonej na P acy­
fiku. Na w yspie te j, gdzie f ra n ­
cuscy kolonizatorzy bezlitośnie eks­
p loatu ją  tubylczy p ro le ta ria t, ko­
m unistyczny kan d y d a t Aime Ce- 
saire, k tó ry  w  1948 roku  był w 
Polsce na  K ongresie In te lek tu a li­
stów  w e W rocław iu, uzyskał 64 
proc. głosów.

G dyby na  M artyn ice  zastoso­
w ano oszukańczą ordynację w y ­
borczą tak , ja k  stosow ano ją  we 
F ra n c ji — p a r tia  kom unistyczna 
zyskaw szy ponad 50 proc. g ło­
sów, o trzym ałaby  3 m andaty . P o ­
niew aż jed n ak  w  danym  w y p ad ­
ku system  w yborczy działał 
w brew  Interesom  Im perialistów  
am erykańsk ich , postanow iono u- 
trzym ać zasadę p roporc jonalno­
ści 1 w  ten  sposób kom uniści u- 
zyskali n a  M artyn ice ty lko  dw a 
m andaty . Trzeci zaś m an d a t przy 
pad ł kandydatow i reakcy jnem u.

REAKCY JNA ARYTM ETYKA
jeszcze jeden przykład , 
przytoczę dla zilustro ­

w ania w arunków  w  jak ich  odby­
w ały  się w ybory  w e F ran c ji w de­
p artam en tach  północnych obejm u­
jących  okręgi górnicze i zam ieszka­
łe przez znaczną ilość Polaków . N a 
listę kom unistyczną padło  106,000 
głosów. N a listę  zaś zblo­
kow anych p a r tii  reakcy jnych  
padło 107.000 głosów  a  oto 
rezu lta t: kom uniści n ie  o trzym ali
żadnego m andatu , zaś zblokow a­
nym  partiom  reakcy jnym  przyzna­
no 5 m andatów . To chyba jeden z 
na jbard z ie j charak terystycznych  
przykładów

N IE U M ILKNIE GŁOS LUDU

J  AKAŻ Jest Jednak obecna sy­
tu ac ja  w e F rancji?  Istn ie je  ta ­

kie pow iedzenie w edług którego 
„polityka jes t sz tuką m ożliwości".' 
Było m ożliw e d la  k las rządzą­
cych F ran c ją , a podporządkow a­
nych całkow icie am erykańsk iem u 
Im perializm ow i, w ykorzystać ap a­
ra t  państw ow y I parlam en t dla 
przeforsow ania oszukańczej o rd v - 
nacji w yborczej, była m ożliw a dla 
bu rżuazji francusk iej kradzież 
m andatów  kom unistom .

Ale nie było d la  te j burżuazji 
m ożliwe ukradzen ie kom unistom  
głosów, k tó re n a  nich padły, a te  
głosy w łaśn ie są  elem entem  n a j ­
w ażniejszym . F rancusk ie  k lasy  
w yzyskiw aczy n ie  m ogą tłum ić 
głosu ludu francuskiego, n ie m o­
gą już  zm usić do m ilczenia o- 
brońców  pokoju. A w szystkie za ­
gadnienia, k tó re  zostały  po sta ­
w ione przed w yboram i, są  nad a l 
o tw arte  i po w yborach . I  tak  
dziś, ja k  I w czoraj k lasy  rządzą­
ce nie są  w  s ta n ie  zdław ić ruchu  
jedności działania , k tó ry  rozw ija 
się i potężnieje w  klasie  ro b o tn i­
czej, n ie  są  w  stan ie  uśm ierzyć 
rosnącego w ciąż niezadow olenia 
m as ludow ych w yw ołanego wzro 
stem  podatków  i kosztów  u trzy ­
m ania.

PRZYGOTOW ANIA 
DO W IE L K IE J M A N IFESTA C JI

W konkluzji stw ierdzić  m ożna, że 
w  czasie osta tn ie j kam pan ii w ybór 
czej posiane zostało w e F ra n c ji do­
bre  ziarno i że ziarno to  p rzyn ie­
sie dobre plony. W tym  niezłom ny: n 
przekonaniu  francuscy  bo jow nicy  o 
pokój przygotow ują się do wielkie?j 
dem onstrac ji na  rzecz pokoju, j a ­
ka  odbędzie się w  dn iu  15 lipca.

Na, dzień ten  spodziew ane je s t 
przybycie 150.000 tysięcy  delegatów  
z prow incji, ogółem zaś w  m an ife­
stacji w eźm ie udział około 500.000 
tysięcy osób. Żaden z w ielkich p la ­
ców P aryża  n ie  będzie w  stan ia  
pomieścić tak ie j ilości m an ifestan ­
tów , to też organizatorzy  m an ife­
stacji zas tan aw ia ją  się czy nie w y­
korzystać do tego celu terenów  po 
lż o n y c h  pod m iastem .

Francis C rem ieu^



Nowe Tychy narodziły się z planu

MIASTO WYPOCZYNKU I ZDROWIA
SŁOWO POLSKIE Itr. I

Oto jeszcze jeden doiuód  
naszego pokojoiuego budoiunictira 
którego realizację przyśpieszy
narodowa Pożyczka 
Rozwoju Sił Polski

(Korespondencja własna „SŁOW A")

TJ W IEDZAJĄ C budujące  się gl g an ty ran e  o b iek ty  p rzem ysłow e 
w ielkiego P lanu  n ie  za trzy m u jem y  się p rzy  b ram ie  fabrycznej 

czy kopaln ianej. Idziem y dalej. O dw iedzam y robo tn ika  nie tylko 
p rzy  Jego w arsz tac ie  pracy , lecz rów nież w  dom u, na  podwórzu, 
gdzie hoduje kró lik i, w  ogródku, k tó ry  up raw ia . O glądam y jego 
m ieszkanie, kuchn ię, śp iżarnię. R ozm aw iam y w  św ietlicy, klubie, na 
p lacu  sportow ym . P rzejeżdżam y tr a s ą  kom unikacy jną , k tó rą  jeździ 
codziennie z m ieszkania do m iejsca  pracy. Idziem y z jego dzieckiem  
do przedszkola czy szkoły, z jego żoną odw iedzam y sklepy, p ie k a r ­
nie, p u n k ty  usługow e, praln ie .

YXJ  AŻNE jes t 8 godzin p racy  w 
* • fabryce, jednakże  n iem niej 

w ażne je s t to, ja k  m ija ją  te  godzi 
ny  poza p racą . W idzim y, ja k  p ra ­
ca m ilionow ej a rm ii na  ru sz to w a­
niach  _ b a ry k ad ach  naszego gi­
gantycznego f ro n tu  w alk i o pokój 
— w znosi potężne budow le, stano  
w iące e tap y  naszej rew o lucji go­
spodarczej. Chcem y w iedzieć też, 
w  jak ich  w aru n k ach  żyje, odpo­
czywa, szuka rozryw ki, k sz tałci 
się, odżywia, w ychow uje sw e dzle 
ci — każdy  z szeregow ców  te j bo ­
h a te rsk ie j a rm ii pokoju.

D latego z rów ną radością  w i­
tam y w y try sk  sta ll z m arten o - 
w sk ich  pieców  now ej sta low ni 
w  Częstochowie, ja k  I rzucenie 
fundam en tów  pod Nowe Tychy. 
Bo każdy robotniczy  dom  zalud 
n ia jący  się szczęśliw ą rodziną —■ 
n ad a je  głębszy sens potokow i la 
w y sta low ej czy p rod u k c ji n o ­
w ej cem entow ni. W ydarzenia 
naszego dn ia  bieżącego u k ła d a ­
ją  się w  po tw ierdzen ie tezy: 
W szystko dzięki człow iekow i 
p racy  — w szystko d la  człow ie­
ka  pracy.

Z naszeoo obserwatorium

Polscy książęta
i abisyńscy
akrobaci

A  M E R Y K A Ń S K A  w ytw órn ia  
**- film ow a „M etro  - G oldwyn - 

M ayer" reklam uje szeroko w  pra - 
i ie  now y, m onum entalny fi lm  z  ży ­
cia starożytnego Rzymu,. F ilm  ten 
nosi ty tu ł „Quo V adis”, a tem atem  
jego je s t —  ja k  brzm i reklam a  — 
miłość p ięknej, „wysoko urodzo­
n e j” chrześcijanki do ,,p rzysto jne­
go, rzym skiego u r z ę d n i k a A k c j a  
toczy Się za czasów N erona, przy- i 
gotowania do tego film u  trw ały  
lat dwanaście, a jego nakręcanie 
kilkanaście miesięcy.

P rzez te dwanaście la t nie zdoła 
no widocznie wyśledzić, że scena~ 
riusz osnuty je s t na powieści p isa­
rza polskiego, niejakiego H enryka  
Sienkiew icza, k tó ry  poza tym  —- 
to zresztą  przecież drobnostka  . — 
otrzym ał Nagrodę Nobla, co było 
w yrazem  uznania dla jego w kładu  
do ogólnoświatowej ku lury . T y ­
godnik am erykański „ L ife”, za ­
chw ycając się film em , w  każdym  
razie nie wspom ina o tym  ani sło­
wa.

D ow iadujem y się natom iast, że 
je s t to fi lm  „ najkosztow niejszy1* z 
dotychczas nakręcanych przez w y ­
twórnię M etro - Goldwyn - M ayer, 
kosztow ał bowiem 9 milionów dola 
rów : że ma on „najliczn iejszą” ob­
sadę — sam ych s ta tys tó w  80.000; 
że je s t „najbardziej kosm opolitycz 
v y w y s t ę p u j ą  w  n im  bowiem... 
dwaj  polscy książęta, pięć w ęgier­
skich lwów i trze j akrobaci abi- 
eyńscy.

Szkoda, że owi książęta  polscy, 
w ystęp u ją cy   ̂ w tow arzystw ie w ę­
gierskich  lwów i abisyńskich akro- 
batów, nie uśw iadom ili am erykań­
skich „ku lturtragerów ”, k im  je s t  
autor powieści, na k tó re j oparty  
j e t t  scenariusz.

A  „Głos A m e ry k i”, ta k  dobrze 
poinform ow any o w szystk im , co 
dzieje się w- naszym  kra ju , z ta ­
kim  zapałem  upraw iający zja d li­
wą antypolską  propagandę, a ta k ­
że powojenni em igranci polscy, któ  
rzy  „schronili się na gościnnej zie 
m i am eryka ń sk ie j”, przesiąknięci 
ja k  tw ierdzą na każdym  kroku, głę 
bokim  pa trio tyzm em  t przyw iąza­
niem  do tradycji polskich” — w i­
docznie róum icż nie zdołali uśw ia­
domić rdzennych A m erykanów , że 
był kiedyś taki H en ryk% Sienkie- 
wics, którego powieść „Quo V adis“, 
tłum aczona na wiele obcych ję z y ­

k ó w , znana je s t nie ty lko  w  jego  
ojczyźnie, ale i w  Talym świecie.

J . Cz.

C H E S O N  t e l e f o n u j e  d o  F a r y ż a .

— O d w o ł u j ę  z k o n f e r e n c j i  m e g o  z a ­
s tę p c ę .

W o d p o w i e d z i  o t r z y m u j e  z a p y t a n i e :

— K t ó r e g o :  J e s s u p a ,  D a v i e s a  czy  P a -  
r o d i e g o ?  (zg)

*

A  r H E S O N  s k ł a d a  d e k l a r a c j ę  n a  t e -  
f n a t  k o n f e r e n c j i  p a r y s k i e j .

—! T o  b y ł  j e d e n  w i e lk i  a t a k  n a  i n t e ­
r e s ’ ■ a m e r y k a ń s k i e .  74 p o s i e d z e n i a  w y ­
p e ł n i o n e  b y ł y  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y m i  
p o g r ó ż k a m i  p o d  n a s z y m  a d r e s e m .

— C z y m  n a m  g r o ż o n o ?
— P a k t e m  p o k o j u  p i ę c i u  m o c a r s t w ,  

p o r o z u m i e n i e m  m i ę d z y  n a r o d a m i ,  u s u ­
n i ę c i e m  n a p r ę ż e n i a  s y t u a c j i  m i ę d z y n a ­
r o d o w e j .  N a s z e j  d e l e g a c j i  t r u d n o  b y ło  
r  o r w o w o  w y t r z y m a ć  w t y m  h u r a g a n o ­
w y m  o g n i u  o f e n s y w y  p o k o j o w e j .  Do- 
t j izCt  że  to  się s k o ń c z y ł o ,  (zg)

Miasto-sanatorium
'T ' EZĘ tę  p o tw ierd za ją  przede 

w szystk im  Nowe T ychy — 
w ielk ie m iasto  -  sanato rium , w y ­
cięte w śród lasów  zielonego Ś lą ­
ska, k tó re  pasem  roślinnym  od­
gradza się od n alo tu  sadzy czarne 
go Ś ląska.

Nowe T ychy to  nie inw esty ­
c ja  gospodarcza — lecz socjalna. 
N iem niej je s t ona trak to w an a  
na  te j sam ej płaszczyźnie, co 
inne w ielk ie  budow le P lan u  
Sześcioletniego, bo celem  P lanu  
je s t n ie  ty lko  przeobrażen ie  n a ­
szej gospodarki, lecz p rzebudo­
w a  całego naszego życia  spo­
łecznego I ku ltu ra lnego .
U ko lebk i s ta ry ch  Tych sta ła  

chęć zysku m agnatów  pszczyń­
skich; książęcych p ra w  o rd y n ac­
kich czujnie strzeg ł rząd  sa n acy j­
ny, k tó ry  raczej w olał gw ałcić kon 
sty tucję , niż „św ięte  p raw a rodo­
w e". D óbr o rdynack ich  n ie  w olno 
było za n iezapłacone p o d a tk i p o d ­
daw ać sekw estrow i. O rdynaci 
pszczyńscy z sam ego ty lk o  brow a 
ru  i poblisk iego fo lw ark u  m ieli 
6 m ilionów  p rzedw ojennych  zło­
tych czystego zysku.

Ja k ież  „pom niki" pozostały  w  
sta rych  T ychach  po ty m  s tru m ie ­
niu złota? G m atw an ina  lep ianek , 
odrapanych  domów, k ry te  słom ą 
chałupy, zapad a jące  się stodoły, 
chaos u liczek — oto obraz  m ia­
steczka, jak ie  o trzym aliśm y w  
spadku  po księciu  panu , k tó rego  
przodkow ie n a  przełom ie X V III i 
X IX  w ieku  sprow adzali w ojska 
p ru sk ie  z Opola, ab y  tłum ić  b u n ­
ty  chłopów  polskich.

Nowe Tychy 
narodziły się z planu
M  OWE T ychy narodziły  się z pla 

nu, po żm udnych b adan iach  
p rzeprow adzanych  przez geolo­
gów, m eteorologów , urban istów . 
P o trzebę  opracow ania tak iego  p la ­
nu  podyktow ała tro ska  o ludzi pra 
cy z czarnego Ś ląska. Czy wiecie, 
że 80 ton sadzy opada dziennie 
ty lko  na jeden  Chorzów? Ile pyłu  
w ęglow ego w d y ch a ją  m ieszkańcy 
zagłębia katow ickiego, gdzie na  jed 
nym  k ilom etrze  kw adratow ym  
m ieszka 4000 ludzi — gęstość za­
ludn ien ia  nie^ spo tykana n aw et w  
Zagłębiu RuHry.

M eteorologow ie orzekli, że wia 
try  n ie zaniosą nad T ychy odde­
chu koksow ni i h u t czarnego Slą 
ska. Pom yślnie w ypad ły  b adan ia  
wody. L ekarze orzekli, że k lim at 
je s t  zdrow y. U kład kom u n ik acy j­
ny je s t dobry. Nowe T ychy leżą 
na  skrzyżow aniu  w ielk ich  dróg 
kołow ych K atow ice — Bielsko i 
W rocław  — Oświęcim . T ędy idzie 
m ag istra la  kolejow a K atow ice — 
P ra g a  Czeska. O kolica lesista 
s tw arza  idealne w aru n k i w ypo­
czynkowe.
Toteż w  dniu  4 październ ika

1950 roku  zapad ła  h isto ryczna u - 
chw ała P rezyd ium  R ządu — o roz 
budow ie T ych w  okresie  P lan u  6- 
letn iego do rzędu m iast o 30.000 
m ieszkańców , a  w  dalszej p e rsp ek ­
tyw ie  rozw ojow ej — do 100.000 
m ieszkańców .

Za uchwałą 
poszły czyny
/ " J  TO idziem y przez Tychy, w  któ 

rych  sta re  przeobraża  się już 
w  nowe. Ju ż  p n ą  się w  górę w ielk ie  
b loki m ieszkalne p ierw szej dzielni 
cy now ego m iasta . Za 18 m iesięcy 
w  północno-zachodniej części Tych 
zam ieszka 7000 osób, to je s t tyle, 
ile obecnie m ieszka w  sta ry ch  T y­
chach. Nowe m iasto  uzyska dogod 
ne połączenie z odległym i o 17 k i­
lom etrów  K atow icam i, gdyż lin ia 
ko lejow a na  tym  odcinku zostanie 
ze lek try fikow ana i dojazd do m ie j­
sca p racy  trw a ć  będzie zaledw ie 20 
m inut.

G odziny po p racy  1 niedziele 
m ieszkańcy N owych T ych spędzać 
będą w  P a rk u  K u ltu ry , k tó ry  po­
w stan ie  na  te ren ach  leśnych  oraz 
n a d  brzegiem  m alow niczego jez io ­
ra.
7  APLA NOW ANO już  też w szel- 

k ie  u rządzen ia  społeczne. W po 
łudniow ej, n a jb ard z ie j nasłonecz­

n ionej dzieln icy  — p ow stan ie  m ia­
steczko dzieci. Z budow ane tu  bę­
dą przedszkola, dw a żłobki, szkoła 
podstaw ow a araz  św ie tlica  m łodzie 
żowa. W  cen tru m  now ego m iasta  
w zniesiony zostanie now oczesny 
ośrodek zdrow ia. P o w stan ą  też 
p u n k ty  m asow ego w yżyw ienia, za­
k ład y  usługow e, dom y tow arow e, 
sk lepy. W P lan ie  Sześcioletnim  w y 
b u d u je  się tu  1 m ilion 200 tysięcy  
m etrów  sześciennych budynków  
m ieszkalnych  i 350 tysięcy  m e­
tró w  sześciennych budynków  u słu ­
gow ych i społecznych.

Nowe T ychy s ta n ą  się m iastem  
n a  w skroś now oczesnym , o szero­
kich, dobrze ośw ietlonych ulicach, 
m ającym  w szelkie w ygody, dosko­
n a lą  kom unikację , św ie tne w a ru n ­
k i zdrow otne. W szystko, co tu po­
w sta je , zostało zap lanow ane I bę­
dzie w ykonane w yłącznie  pod k ą ­
tem  w idzenia potrzeb  ludzi pracy .

Nowe T ychy — oto jeszcze je ­
den przyk ład , n a  jak ie  cele rząd  
Polski L udow ej p rzeznacza sum y 
ze sw ych budżetów  inw estycjnych . 
O to jeszcze jed en  dow ód naszego 
budow nictw a na  w skroś pokojow e 
go, budow nictw a, k tórego re a liz a ­
cję przyspieszy N arodow a Pożycz­
ka  Rozw oju Sil Polski.

ZBIG N IEW  G RO TOW SKI

P racow nicy D om u Słow a P o lsk iego  jako  p ierw si podpisali sub­
skryp c ję  N arodow ej Pożyczki R ozw o ju  SU Polski. N a  zdjęciu: 
M aszyn ista  ro tacyjny  H en ryk  L enard  deklaruje lit dniówek.'

(C A F  fo t. D ąbrow’ecki)

Lucian Rudnicki

Dwa spotkania 
z Feliksem Dierżyńskim
O D hitego do lipca 1908 roku  

pracowałem  w  Zagłębiu  D ą­
brow skim . M ieszkałem  na m alej 
u licy bez n a zw y w  zachodniej dziel 
nicy Sosnowca i tu  zaszedł do m nie 
tow arzysz F eliks D zierżyński.

B yło  to, zdaje się, w  kw ie tn iu , 
w  dniu uroczyście pogodnym , u- 
św ietn ionym  p rzy jazdem  przedsta ­
wiciela, naczelnych w ładz p a rtii.

T ow arzysz „Józef” w stąp ił do 
Zagłębia na  k ilka  godzin w  p rze ­
jeździć z K rakow a do W arszaw y.

Po w ysłuchaniu  mego sprawozda  
nia, omóuAeniu bieżących spraw  i 
po skrom nym  posiłku  poszliśm y ra  
zem  ku  Będzinowi, skąęl bezpiecz­
n ie j było w yjechać t uż  % dworca 
sosnowieckiego.

R ozm aw ia liśm y o kontrrew olucji 
w szelkich odcieni. T ow arzysz „Jó­
ze f” nie py ta , lecz ta k  rozm ową  
kieru je , że m uszę u jaw nić sw e sta  
nowisko na zagadnienia na jw a żn ie j 
sze.

N agle zadudniło <ca nam i. Jechał 
kłusem  patrol kozacki z  karab ina­
m i w  pogotowiu.

—  W yjm ijc ie  rękę z kieszeni — 
ostrzega toiuarzysz.

P atrol zm ienił jazdę w  stępa i 
obserw ując nas bacznie, przejechał 
bez w ezw ania do podniesienia rąk, 
nie dokonując rew izji.

B y ł to sta ły  obraz ówczesnych 
stosunkóio na ulicach Zagłębia, ty l 
ko niekiedy takie spotkanie kończy­
ło się obopólną strzelaniną i rana­
m i lub śm iercią części uczestn i­
ków.

—  Cóż —  m ów ił „Józef” dalej 
spokojnie —  rew olucja przegryw a  
—  i w ypow iadając to p a trzy  na 
m nie poioażnie, a ja  na niego z 
naiw nym  zdziwieniem . T n v a  to se­
kundę i z kącików u st tow arzysza  
rozpływ a się coraz widoczniej iro­
nia.

Zrozum ienie potw ierdzam  szero­
k im  uśm iechem , z  początku m ętnie, 
lecz stopniowo w yraźnie w ypow ia­
dam  m y ś l, że dopóki potrzeby spo­
łeczno - polityczne, które w yw ołały  
rewolucję, nie zosta ły zaspokojone, 
żadna siła nie p ow strzym a  nowego  
p rzyp ływ u  dążności rew olucyjnych.

D zierżyński po taku je  z zadowolę 
niem .

—  Tak, drodzy  —  m ów i ciepło, 
ja k  do kogoś z na jb liższych  — 
świadomością tego będziem y bió 
w szelką  kontrrew olucję , w  te j licz­
bie i „naszą socjalistyczną

A  po chw ili:
— Jesteśm y  chorążym i i nie w y- 

puścim i z  rą k  sztandaru . P rzykro , 
że je s t nas teraz m n ie j p rzy  nim , 
ale to przejściouje...

Upłynęło blisko pół w ieku, a  ile 
ra zy  czytam , czy m yślę o tow arzy­
szu D zierżyńskim , zawsze żywo  
przypom inam  sobie i przeżyw am  tę 
scenę.

D RTJGI raa spo tka łem  się t  F e­
liksem  D zierżyńskim  w  Łodzi, 

w m arcu 1912 roku. B yłem  tu  na  
świeżo, zaledwie miesiąc, n ie m ia­
łem  ko n ta k tu  z p artią  i z  radością  
p rzyją łem  propozycję w y ja zd u  do 
W arszaw y.

Tow arzysa D zierżyński był w te ­
dy  mocno zaniepokojony, a naw et 
przygnębiony przejaw am i prowo­
kacji w dzierającej się do partii.

O trzym ałem  od niego adres m ło­
dego i inteligentnego robotnika, 
k tó ry  m ieszkał w ted y  z rodzicam i 
na u licy B row arnej. P rzez niego 
wszedłem do organizacji w ar sza ro­
sicie j  Zarządu  Głównego / pozosta­
wałem w  n ie j do u tw orzenia  K P P.

(Z książki: „Feliks D zier­
żyński we wspomnieniach i wy 
pow iedziach“ . W yd, „K siążka 
i  W iedza“ —  1951 r .) .

Przed I Kongresem Nauki Polskie

Nurt postępu 
w nauce polskiej

T"\ OTYCHCZAS n ie  posiadam y żadnego opracow ania h is to rii n a -  
u k i polskiej i w ydaje  się, że podjęcie tak iego  dzieła sta ło  się 

sp raw ą pilną. G dy m ow a o postępow ych tra d y c ja c h  n au k i po l­
skiej p ad a ją  zazw yczaj nazw iska: K opernik..., Śniadeccy..., L ele­
wel..., W róblew ski i Olszewski.. C u rie^ -  Skłodow ska... L ista  owa 
uzupełniona je s t im ionam i P aw ła  W łodkow ica, A ndrzeja  F rycza- 
M odrzew skiego, S taszica i K o łłą ta ja , M arcelego, N enckiego, B e­
n ed y k ta  Dybow skiego.

Lecz przecież postęp  w  nau ce  po lsk iej w yznaczały  n ie  ty lk o  te  
w ielk ie im iona, ja śn ie jące  na  k a r ta c h  ty siąc le tn ie j h is to rii naszego 
n arodu . Postęp  ów  tw orzy ła  tak że  p ra c a  w ie lu  m nie j m an y ch , 
bądź  ca łk iem  dziś zapom nianych  ludzi, k tó rzy  sw ą  m yślą , sw ym i 
osiągnięciam i w  każdym  n iem al pokolen iu  w zbogacali dorobek 
n aukow y  ludzkości.

Zbyt mało wiemy o nich
n  D ZIEŁACH E razm a Ciołka, zw anego W itelionem , polskiego fl 

zyka z XXII w ieku , k tó rego  uw ażać m ożna za tw órcę  n au k o ­
w ej optyki, z podziw em  m ów ił w ielk i L eonardo  da Vinci. A w  c ią­
gu pięciu  n as tęp n y ch  w ieków , poza F ryczem  M odrzew skim  i K o­
pern ik iem , n ie jed en  jeszcze P o lak  rozsław ił sw ym i naukow ym i 
zdobyczam i im ię naszej ojczyzny. Z byt m ało jed n ak  o tym  wieiriy.

G dy jed n ak  sięgam y w  przeszłość, o d najdu jem y  dzieła i m yśli, 
k tó re  nas dziś słuszną n a p a w a ją  dum ą, jak o  dokum enty  dow odzą­
ce, iż n u r t  postępu  w  rozw oju  n au k i polsk iej był silny  i n iep rzer­
w any . Sto trzydzieści trzy  la ta  tem u  w ołał S taszic w  w arszaw skim  
T ow arzystw ie  N auk: „U m iejętności dopótąd  są jeszcze próżnym  
w ynalazk iem , m oże czczym ty lko  rozum u w yw odem , albo  p różn ia­
c tw a zabaw ą, dopókąd n ie  są  zastosow ane do u ży tku  narodów .
I uczeln i po tąd  nie odpow iadają  sw em u pow ołaniu , sw em u w  to ­
w arzy stw ach  ludzk ich  przeznaczeniu... dopokąd ich um iejętności 
n ie  n ad a ją  fabrykom , rękodziełom  ośw iecenia, u ła tw ień , k ie ru n k u , 
postępu... „W iążąc n au k ę  z życiem , zb liżając uczonego z ro b o tn i­
k iem  w ypełn iam y  d z iś  sztaszicow e hasło.

Biernackiego telegraf bez drutu
\ \ J  W A R UNKACH rodzącego się 1 rozw ijającego  k ap ita lizm u  

w  Polsce p rzedw ojennej uczeni nasi w alczyć m usieli z tru d ­
nościam i, k tó re  dziś nam  w y d a ją  się w p ro st n iepraw dopodobne.
A jednak  typow ym  dla tych  stosunków  był p rzyk ład  B iernackiego.

W ik to r B iernack i, w y b itn y  fizyk, p ierw szy  w  św ięcie opraco­
w ał zasadę dzia łan ia  te leg ra fu  bez d ru tu . C hcąc w ypróbow ać na 
różnych odległościach działan ie  skonstruow anych  przez siebie a p a ­
ra tów , zw rócił się do zarządu  K olei W arszaw sko-W iedeńskiej 
z p rośbą o w ypożyczenie m u dw óch parow ozów . Z arząd  w yraził 
zgodę, lecz zażądał tak ie j ceny, że B iernack i m usia ł zan iechać prób. 
W ynalazek poszedł w  zapom nienie.

K to  in te reso w ał się pow ażnie w  Polsce Ja n em  Szczepanikiem  — 
polskim  Edisonem  — ja k  nazyw ano  go za gran icą? K to  pom ógł 
w  p racy  Józefow i Paczoskiem u, tw ó rcy  fitosocjologii? N apoleono­
wi C ybulskiem u, odkryw cy  pierw szego poznanego ho rm onu a d re ­
naliny?  W acław  O rłow ski o d k ry ł'p ie rw szy  „ciałka błyszczące", w y­
w ołu jące  w ściek liznę u zw ierząt, a le  nazw ano  je  „ciałkam i N e- 
griego“. P o lak  nie m iał w arunków , by  upow szechnić sw e odkrycie.

Leseczniki Gaffky czy Browicza
C  ZCZEPIM Y  się w szyscy przeciw ko durow i brzusznem u, w yw o- 
^  ływ anem u  przez b a k te r ie  zw ane „lasecznikam i G affky  i E b er­
ta " , a le  pow inny  one nazyw ać się laseczn ikam i Brow icza, bow iem  
P olak  T adeusz Brow icz, w y k ry ł je  p ierw szy.

Z nam y też w szyscy b ad an ie  k rw i „na opad",, oznaczone lite ra ­
mi ,,OB“. P am ię ta jm y  w ięc, że tę  w span ia łą  m etodę zaw dzięczam y 
rodakow i, E dm undow i B ie r­
nack iem u. Szczepim y dzieci 
tu b e rk u lin ą , k tó rą  p rzed  PvO- 
b ertem  K ochem  p ie rw szy , u -  
zyskał polski uczony, Odon 
B ujw id.

F ran c iszek  Je łow iec, syn 
b iednego chłopa, w sław ił się 
w  X IX  w. b ad an iem  n ad  po­
la ry z a c ją  św ia tła ; L udw ik  Tel 
chm an -  S taw iarsk i, w ybitny  
anatom , dał początek  n ieom yl 
nem u w y k ry w an iu  śladów  
k rw i („k ryszta łk i T eichm a- 
n a “); fizyk C zesław  B iałobrze 
sk i p ierw szy  uw zględn ił ci­
śn ienie p rom ien iow an ia  w  te ­
orii budow y gw iazd; J a k u b  
F ro stig  p ierw szy  zastosow ał 
(w  r. 1944) e lek tro n ark o zę  w  
p sych ia trii.

Dziś ty siąc  w span ia łych  o- 
b iek tów  p rzem ysłow ych  po­
w s ta je  w  Polsce. N iem al 
w szędzie tam  obok ro b o tn i­
ków  s ta ją  uczeni. S iedem dzie­
s ią t in s ty tu tó w  n au k o w o -b a ­
daw czych p racu je  bez p rz e r ­
w y. K ażdy uczony m a do sw ej 
dyspozycji w szystko, co w  n a ­
szych w aru n k ach  m ożem y m u 
zapew nić. N auka po lska  i 
uczeni polscy, otoczeni szacun 
k iem  m as ludow ych  i  opieką 
p ań stw a , w noszą w ie lk i 
w k ład  w  budow ę w ielkości na  
szej ojczyzny, socjalizm u i po 
koju .

*t. g.

Artyści plastycy
roztoczą nadzór

nad produkcją
przemysłu
ludowego
D R Ż Y  śląskiej ekspozyturze Cen 

tra li  Przem yślu Ludowego i 
A rtystycznego w Gliwicach pow sta 
la  nowa placów ka spółdzielcza — 
W zorcownia A rtystów  Plastyków , 
k tórej celem będzie nadzór a r ty ­
styczny nad produkcją  mebli, tk a ­
nin, ceram iki ludowej itp .

Spółdzielnia prow adzić będzie rów 
nież specjalny  dział usługowy w 
zakresie urządzeń w nętrz  i deko­
rac ji. (Ip)

Dolny Śląsk
posiada gęstą s ieć

szkół
zawodowych

W spaniała  perspelctyw a rozw oju  
naszego życia gospodarczego w ym a 
ga, ab y  chłopcy i dziew częta opu­
szczający w tych  dn iach  szkoły o- 
gó lnoksztalcące ju ż  dziś w y b ra li so  
b ie zawód. Is tn ie jąca  sieć szkół za 
w odow ych n a  te ren ie  Dolnego Ś lą 
ska d a je  m ożliw ość uzyskan ia  p e ł­
nych  kw alifik ac ji zaw odow ych. 
Chcesz zdobyć zaw ód tkaczk i, ś lu ­
sa rza  m aszyn w łókienniczych, ś lu ­
sarza parow ozów , czy też e lek tro ­
m ontera  ta b o ru  kolejow ego zgłoś 
się do jed n e j z n as tęp u jący ch  
szkół:

Z asadnicza Szkoła Zaw odow a, 
C ieplice ul. 22 L ipca 5.

Z asadnicza Szk. P rzem . W łók. 
Ł ykow ych, K am ienna G óra ul. T ra  
u g u tta  10.

Z asadnicza Szkoła P o ligraficzna 
N ow a R uda ul. K łodzka 2.

Z asadnicza Szkoła K olejow a, Ola 
śnica ul. P iastó w  1.

Z asadnicza Szkoła K olejow a, W ro 
claw  ul. B. C hrobrego 2.

Z asadnicza Szk. Po lig raf, i W łó­
kien., W rocław , ul. K ościuszki 82.

Z asadnicza Szkoła M etalow a, 
W rocław  P sie  Pole ul. B ie ru to w ­
ska 55/59.

Z asadnicza Szkoła Zaw odow a M, 
Z., W rocław  ul. B riich n era  10.

Z asadnicza Szkoła P rzem . Skó­
rzanego, Zgorzelec ul. L ang iew i­
cza 7.

Do szkół tych  p rzy jm ow ana jes t 
m łodzież w  w ieku  od 14 la t z u -  
kończoną 7 k lasą  szkoły ogólno­
kształcącej. N auka trw a  2 la ta .

Rów nocześnie rozpoczęły się w pi 
sy  do 4-letn ich  T echników  o tych  
k ie ru n k ach . Podajem y  ad res  tych  
T echników .

T echnikum  B aw ełniane, B ielaw a 
ul. S ta lina  41.

Szk. M istrz, i Techn. B aw ełn. 
P r., B ielaw a ul. S ta lina  41. .

T echnikum  B udow lane, O leśnica 
ul. Zam ek.

T echnikum  K olejow e, W rocław  
ul. D aw ida 9.

T echnikum  Polig raficzne  MPL, 
W rocław  ul. K ościuszki 82.



Przed. 1 Konoresem  
N au ki Polskiej

Nauka lekarska 
w służbie narodu
W E  w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  n a s z e j  p ra  

c y  n a u k o w e j  z n a jd u je m y  p o m o c  w 
p o s tę p o w y c h  t r a d y c ja c h  n a s z e j  n a u k i  
1 w  p r z o d u ją c y c h  w z o r a c h  n a u k i  r a ­
d z ie c k ie j .

W  d z ie d z in ie  n a u k  l e k a r s k ic h  m a m y  
p i ę k n e  t r a d y c j e  o s ta tn ie g o  s tu le c ia ,  k tó  
r e  w z b o g a c iło  p o ls k ie  n a u k i  m e d y c z n e  
d o r o b k ie m  w ie lu  z a s łu ż o n y c h  le k a r z y -  
b a d a c z y .  J a k  C h a łu b iń s k i ,  z n a k o m i ty  
d ia g n o s ta ,  d z ię k i  k t ó r e m u  Z a k o p a n e  s ta  
ło  s ię  z n a n ą  ś w ia tu  s ta c j ą  k l im a ty c z n ą ,  
H o y e r a ,  h l s to lo g a  i f iz jo lo g a ,  i  Je g o  s y ­
n a  — a n a to m a ,  K o s iń s k ie g o  — z n a k o ­
m ite g o  c h i r u r g a ,  N e u g e b a u e r a ,  tw ó r ­
c ę  u le p s z o n y c h  n a r z ę d z i  c h lr u r g lc z n o -  
p o ło ż n ic z y c h  o r a z  u le p s z o n y c h  m e to d  
o p e r a c y j  g in e k o lo g ic z n y c h  i in n y c h .

W  X X  w . w id z im y  ś w ia d o m e  d ą ż e n ie  
d o  u s p o łe c z n ie n ia  s łu ż b y  z d ro w ia ,  do  
o p ie k i  n a d  d z ie ć m i  1 s ta r c a m i ,  do  
w a lk i  z  c h o ro b a m i  s p o łe c z n y m i .  L e k a ­
r z e :  K . R z ę tk o w s k i,  W . K n a p p e ,  S t. 
K o p c z y ń s k i ,  S . S t e r l ln g ,  M . B ie rn a c k i ,  
B . S a w ic k i ,  E . F l a ta u  1 i n n i  o p r a c o w a li  
w  r .  1905 o b s z e r n e  d z ie ło  o  s ta n i e  lecz  
n i c tw a  i Je g o  b r a k a c h  w  K r ó le s tw ie  
P o ls k im .  W ie lu  u c z o n y c h  le k a r z y  w n io ­
s ło  p o w a ż n y  d o r o b e k  d o  o g ó ln o ś w ia to ­
w e j  s k a r b n ic y  n a u k  le k a r s k ic h ,  J a k  z n a  
k o m ity  o k u l i s ta  K . G a łę z o w s k l,  n e u r o ­
lo g  J .  B a b iń s k i ,  p r o f e s o r  p s y c h ia t r i i  J .  
M ie r z e je w s k i .

J e d n o c z e ś n ie  w k r a c z a j ą  Ju ż  d o  n a -  
■ zych  n a u k  l e k a r s k ic h  z w y c ię s k o  n o w e  
m e to d y ,  o p a r t e  n a  w s p a n ia ły c h  o s ią g n ię  
c ia c h  n p . z n a k o m i te g o  f iz jo lo g a  P a ­
w ło w a . D o w o d z i  t e g o  w p r o w a d z e n ie  w  
w ie lu  k l in ik a c h  le c z e n ia  s n e m  ta k ic h  
s c h o rz e ń  Ja k  n a d c iś n i e n i e  tę tn ic z e ,  o w ­
rz o d z e n ie  J e l i t ,  a s tm a ,  n a d c z y n n o ś ć  t a r  
c z y c y  i td .

P r a c e  w  s e k c j i  n a u k  l e k a r s k ic h  I  K o n  
g r e s u  N a u k i  P o ls k ie j  p r z y c z y n ią  s ię  do  
w ie lk ie g o  p r z e ło m u  w  n a s z e j  m e d y c y ­
n ie ,  k t ó r a  m a  d z iś  w  n o w y c h  w a r u n ­
k a c h  o lb rz y m ie  m o ż liw o ś c i  b a d a w c z o -  
t e o r e ty c z n e  1 p o w ią z a n ie  b a d a ń  z  ż y ­
c ie m  d la  d o b r a  n a r o d u .

Obrazki do lnośląskie

Wyjechali 
do Wrocławia...
P R Z Y J E C H A Ł E M  do S ta lo w ej 

Góry, aby w  m iejscow ej P E N  
za ła tw ić sw oje spraw y.

—  P rzepraszam , czy zasta łem  ob. 
przewodniczącego?  —  p y ta m  sekre­
tark i.

—  N ie s te ty , w y jecha ł do W rocła­
wia... w ażna kon ferencja .

—  A  zastępca przewodniczącego?
—  M a trzydn iow ą  odprawę we 

W rocław iu.
—  A  może je s t  re fe ren t K raw ic- 

ki?  —  za p y ta łem  na chybił tra fił.
—  O, re fe re n t K raw icki p r z y jt-  

) dzie dopiero za dwa tygodnie. Je s t
na kursie  we W rocław iu. 

Z m a rtw iłem  się.
—  To może kierow nik F ranczak  

n e ż e  m i załatw ić.
—  K ierow n ik  F ranczak został 

te legra ficzn ie  w ezw any do W rocła­
w ia.

W ym ien iłem  jeszcze k ilka  n a z­
w isk. W szycy  w yjecha li do W ro­
cławia.

—  A le  pani tu  się m usi nudzić  
sam a... Co pani robi po południu— 
zapy ta łem  m iłą  sekretarkę.

—  O, za chwilę m nie ju ż  tu  nie 
będzie. Jadę na  przeszkolenie do 
W rocław ia.

B yło  m i sm utno. Zam ieszka łem  
w  tu te js z y m  hotelu. L iczę dni do 
pow rotu  tych r k tó rzy  m a ją  za ła t­
w ić m oje spraw y.

P. S. N a d ru g i dzień po moim 
przyjeździe w ybuchła l&kka aw an­
tu ra . Otóż ran o  stw ierdzono, że w 
nocy ja k iś  niepow ażny osobnik na 
w ywieszce „Pow iatow a R ada N a­
rodow a w Stalow ej G órze'4 dopisał: 
„Z siedzibą we W rocław iu". Nędz­
ny  kaw ał, co?

Najwyższy czas zdać sobie sprainę

z przygotowań do żniw
PGR i spółdzielnie produkcyjne 
już organizują brygady żniume

Tegoroczne zbiory 
zapowiadają slą o wiele lepie] 
niż w roku ubiegłym

S tr. 4. SŁOW O PO LSK IE

r j  B IO R Y  tegoroczne, w edług ws zelkich (przewidywań, będą o wiele 
^  wyższe n iż  w roku ubiegłym . Ż yta ju ż  kw itną i na  ogół pięknie 
w yrosły. W  niektórych tylko okoli cach, n a  p iaskach, gorzej p rzed sta ­
w ia się sp raw a  slcxmy, co nie m a  jed n ak  zbytniego wpływ u n a  kło­
sy. Ł adnie  w ygląda pszenica, jęc z m ie ń  i owies. Dobrze p rezen tu ją  
się rzepak i ozime, zw łaszcza tam , gdzie w po rę  i  skutecznie zw al­
czono słodyszjka i pchełkę.

Zwierciadełko
C IE K A W E  s ą  n i e k t ó r e  le g e n d y  

o  p o w s ta n iu  h e rb ó w  m ia s t  d o ln o ­
ś lą s k ic h .

W  H E R B IE  K O W A R  w id z im y  b i«  
g n ą c e g o  k o n ia  i  w is z ą c y  n a d  n im  
w  p o w ie t r z u  m ło t .  W e d łu g  l e g e n ­
d y , m ie s z k a ją c y  w  o k o l ic a c h  K o ­
w a r  r o z b ó jn ik  d łu g ie  l a t a  t e r r o r y ­
z o w a ł  lu d n o ś ć  n a p a d a m i .  P e w ie n  
k o w a l  p o s ta n o w ił  r o z b ó jn ik a  z a ­
b ić .  G d y  p e w n e g o  r a z u  r o z b ó jn ik  
n a z w is k ie m  G rz e s ik ,  p r z y b y ł  d o  
n ie g o  k u ć  k o n ia ,  k o w a l  s k o r z y ­
s t a ł  z  t e g o ,  ż e  G rz e s ik  b y ł  s a m , 
k a z a ł  m u  t r z y m a ć  k o n ia  p r z y  k u ­
c iu , a  g d y  r o z b ó jn ik  o d w r ó c i ł  s ię  
— k o w a l  u d e r z y ł  w e ń  m ło te m  1 
z a b ił  g o . S p ło s z o n y  k o ń  z a c z ą ł  u -  
c ie k a ć ,  w ię c  k o w a l  i  w  n ie g o  r z u ­
c ił  m ło te m  i  ró w n ie ż  g o  z a b ił .

W  H E R B IE  Ś W IE R Z A W Y  w id z i ­
m y  w y c ią g n ię t ą  d ło ń . M a  t o  b y ć  
d ło ń  k s ię c ia  B o lk a  I ,  k t ó r y  J a d ą c  
p e w n e g o  r a z u  p r z e z  t e r e n y  d z is ie j  
s z e j  Ś w ie rz a w y , z a c h w y c a ł  s ię  ic h  
d o b r y m  p o w ie tr z e m ,  m ó w ią c  o  
n im , że  J e s t  b a rd z o  Ś w ieże.

H E R B  L U B A W K I p r z e d s ta w ia
d w a  ś w ie rk i ,  p o ś ro d k u  k t ó r y c h  
s to i  w ie ż a , a p o d  n ią  p ły w a  r y b a .  
K ie d y ś  B ó b r  t a k  w y la ł ,  że  w o d a  
s ię g a ła  w  m ie s z k a n ia c h  d o  k o la n .  
W j e d n y m  z d o m ó w  z n a le z io n o  n a  
s to le ,  p o  o p a d n ię c iu  w o d y ,  r y b ę  i 
s tą d  w z ię ła  s ię  o n a  w  h e r b i e  L u ­
b a w k i .

P .  S T A N IS Ł A W  Ł U C K I s łu s z n ie  
z w r a c a  u w a g ę  n a  n i e p o t r z e b n e  u -  
ż y w a n le  f o rm y  w  ś la d ,  p r z y t a c z a ­
j ą c  p r z y k ła d y  z  p e w n e j  k s ią ż k i  
d la  m ło d z ie ż y ,  g d z ie  c z y ta m y  — 
„ .. .p r z e d z i e r a j ą c  s lą  w  ś la d  za  
n im “  (p o w in n o  b y ć  „ p rz e d z ie r a ją c  
s ię  za  n im “  o r a z  „ p o s z e d ł  w  ś la d  
z a  n lm “ ).

R ó w n ie ż  b łę d n y m i  f o rm a m i  s ą  
p o w ie d z e n ia :  „ w  ś la d  za  o ś w ia d ­
c z e n ie m  p r e m ie r a  F r a n c j i  m in i s t e r  
s tw ie r d z i ł ,  ż e ... „ p o w in n o  b y ć  „ w  
u z u p e łn ie n iu  o ś w ia d c z e n ia  p r e m ie -  
m ie r a . . . “  lu b  te ż  „ p o  o ś w ia d c z e ­
n iu  p r e m ie r a .

Humor
Ż O N A  DO M Ę Ż A  

—  l i i  do kuchni, tam  w  szafie  
sto i bu te lka  po occie z nap isem  Den 
zyna, je s t w  n ie j sp iry tu s , tylko  
na jp ierw  spraw dź, czy to n ie n a f­
ta...

W  S Z K O L E  Ż E Ń S K IE J  
P rofesor: Ja k i je s t czas p rz y ­

szły od kochać?
U czennica: W y jść  za m ąż!

IV  IE  tylko w ygląd zbóż pozw ala 
mówić nam  o pom yślnie zapo­

w iadającym  się zbiorze. U praw ę 
roli, naw ożenie i w alkę z chw a­
stam i przeprow adziliśm y w więk­
szym stopn iu  i s ta ran n ie j niż w 
ubiegłych la tach . N ależy to  za­
wdzięczać przede w szystkim  polity­
ce R ządu, k tó ry  nie szczędził pie­
niędzy n a  tw orzenie nowych ośrod­
ków m aszynow ych, n ie skąpił n a ­
wozów sztucznych, ani też wyboro­
wego m ate ria łu  siewnego.

W ystarczy  przypom nieć, że w  bie 
żącym roku dostarczono rolnikom  
m ate ria łu  siew nego p raw ie  o poło­
wę więcej niż w roku ubiegłym . 
B iorąc pod uw agę w szystkie w y­
m ienione czynniki n ie  omylimy się 
zbytnio  jeś li powiem y, że p rzecięt­
ne zbiory kłosowe z jednego  ha  po­
w inny być w tym  roku wyższe 
p rzy n a jm n ie j o jeden kw in tal.

ZACZYNAM Y OD RZ EPA K U
VST N IEK T Ó R Y C H  okolicach 

* * w krótce rozpoczhie się zibiór 
rzepaku  ozimego. Państw ow e Gos­
pod arstw a  Rolne, spółdzielnie pro- 
dykcyjne i Państw ow e Ośrodki Ma 
szynow e poczyniły ju ż  o sta tn ie  
przygotow ania.

Do żniw  rzepaczanycli pow inny 
rów nież być p rzygotow ane gospo­
d a rs tw a  indyw idualne. R zepak je s t 
cenną ro ślin ą  i na jm n ie jszy  naw et 
ubytek  w z iarn ie  oznacza pow ażną 
s t r a tę  d la  p roducen ta . R ozum iejąc 
to, gospodarstw a, k tó re zak o n trak ­
tow ały  rzepak , sp raw d za ją  w tej 
chwili sw oje p lan tac je , stw ie rdza­
ją c  b ru n a tn ien ie  nasion , co je s t  o- 
znaką, że czas ju ż  zacząć sprzęt.

JU Z  P O W ST A JĄ  BRYGADY
ŻNIW NE

Ż N IW A  rzepaczane przeciągną 
się  w niek tórych  okolicach do 

zbioru zbóż kłosowych. D la wielu 
gospodarstw  będzie to  p rzejście z 
jśdnych  żniw  do drugich . W tedy 
za  późno byłoby m yśleć o przygo­
tow aniach do sp rzę tu  zbóż kłoso­
wych. Rozum iejąc to, w Państw o­
wych i Spółdzielczych Ośrodkach 
M aszynow ych  sp raw dza się ju ż  obec 
n ie  s ta n  trak to ró w , żniw iarek , sno- 
pownązałek i innych m aszyn i  n a ­
rzędzi rolniczych. W  Gm innych 
spółdzielniach przygotow uje się za­
pas a rtyku łów  i narzędzi, potrzeb­
nych chłopom w  czasie żniw.

PG R  i spółdzielnie produkcy jne 
o rg an izu ją  ju ż  b rygady  żniw ne ce­
lem- p rzeprow adzen ia  szybkiego i 
s ta ran n ie jszeg o  s p r z ę t u .  W  n iek tó­
rych m iejscow ościach zak łada  się 
żłobki i przedszkola, by ulżyć ko­
bietom  w iejskim  w  czasie p racy . 
P rzy  t e j  okazji należy  zauw ażyć,

ze podczas żniw  Polski Czerwony 
K rzyż zorgan izu je  specjalne poste­
ru n k i sa n ita rn e , k tó re będą niosły 
pomoc w raz ie  nag łego  zasłabnięcia 
lub skaleczenia w czasie pracy .

T rzeba, ażeby ju ż  dzisiaj g ro m a­
dy spółdzielcze, ja k  rów nież indy­
w idualni gospodarze m ało i śred ­
niorolni postaw ili sobie p y tan ie  czy 
przygotow ali się należycie do żniw? 
Czy w tj-akcie roboty n ie zabrakn ie  
teigo lub innego narzędzia? N ad t a ­
kim i i podobnymi p y tan iam i radzą  
zebran ia  grom adzkie. W czasie ze­
b rań  przedżniw nych chłopi opracu ­
ją  p lany  żniw, p rzy k ład a jąc  przy  
tym  należy tą  w agę do pomocy są ­
siedzkiej.

N IE  D O PU ŚCIM Y  DO
N A JD R O B N IE JSZ Y C H  STR A T

O P R A W Ą  w łaściw ego przepro- 
^  w adzenia żniw za ję ła  się o sta t­
nio R a d a  M inistrów , w ydając 
uchw ałę o kam panii żniwno-emło- 
tow ej. W uchw ale te j zw raca  się 
uw agę Prezydium  R ad N arodo­
wych, Kołom Z:SCh, organizacjom  
społecznym  i innym  insty tucjom  
pracu jącym  n a  wsi, aby w tym  ro­
ku żniw a były przeprow adzone w  
najodpow iedniejszym  term in ie i 
możliwie bez ś t r a t  w ziarn ie . Do­
św iadczenia la t  ubiegłych w ykaza­
ły  nam , że naw et drobne s tra ty  
wzięte razem  m ogłyby dać setki 
ton z iarna .

Nie. wolno dopuścić do s t r a t .  N ie 
wolno w przygotow aniu  akcji żniw­
nej zapom inać o najdrobniejszych 
oszczędnościach i o n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach.

W ŁADYSŁAW  M ILCZA REK

Górska
rasa pszczół
m yhodoiuana

w  doświadczalnym  
trutowisku
C IE K A W E  eksperym enty  z 

pszczołami przeprow adziło  t r u ­
towisko dośw iadczalne w B rennej 
(pow. cieszyński), u s ta la ją c  w łaś­
ciwą ra sę  pszczół, nadających  się 
dla podgórskich terenów . Pszczoły 
te należało uodpornić na ostre w ia­
try  i wielką ilość opadów.

W tym  celu zaprow adzono m. in. 
hodowlę pszczół ra sy  „D obra". 
D w uletnie obserw acje dowiodły, że 
ra sa  ta  przew yższa inne. Toteż 
p ro p ag u je  się ją  szeroko wśród 
m iejscow ych pszczelarzy.

Celem uzyskan ia  czystej wyho­
dowanej w podgórsM ch w arunkach 
rasy , uruchom iono nowe tru tow iska  
w M azancowicach oraz w W apien- 
mcy.

K asa „D obra“ zn a jd u je  coraz 
więcej nabywców w śród licznych 
pszczelarzy górskich terenów  po­
w iatu cieszyńskiego i bielskiego.

(lp)

Moda

niedzielne wczasy

M O JA  droga, pow iedziała 
pani H ala , do swej p rzy ­

jaciółki, nie przychodź do mnie 
w niedzielę, ja k  to  było umó­
wione, gdyż dnia tego w yjeż­
dżam  n a  wycieczkę. A może 
chciałabyś ze m ną w yjechać?

—  N ie m am  ochoty. W y­
cieczki m nie męczą. W zeszłym 
roku byłam  n a  dwóch tak ich  
eskapadach  i zniszczyłam  ty l­
ko suknię i obuwie, a  wcale 
się nie baw iłam .

—  Oczywiście, bo zam iast 
b rać  udział w spacerach, 
g rach  sportow ych i zbiorowych 
zabaw ach drżałaś nad swymi

P rz y b y ł tam  dosyć późno, w łaśn ie  w  chw ili, k ied y  
m is trz  da ł się uprosić  do uszczęśliw ienia  słuchaczy k o n cer­
tem  w łasn e j kom pozycji. Je d en  z m iejscow ych m uzyków  
uśiad i tow arzyszyć m u n a  fo rtep ian ie , d ru g i p rzyn iósł m i­
strzow i skrzypce , trzec i odw racał n u ty  akom pania to row l, 
czw arty  s ta ł za m istrzem  w  zam iarze  p o d k reślan ia  fiz jo ­
nom ią  i gestam i p ięk n ie jszy ch  albo  tru d n ie jszy ch  u s tę ­
pów.

K toś poprosił obecnych o spokojność,. dam y u siad ły  w  
półkole, m ężczyźni zgrom adzili się za ich  krzesłam i, k o n ­
c e r t zaczął się.

T e raz  W okulski sp o jrza ł na  sk rzy p k a  i p rzede  w szyst­
k im  spostrzeg ł p ew ne podobieństw o m iędzy n im  i  S ta r ­
skim . M olirrari m ia ł tak ież  sam e n iew ie lk ie  faw orycik i, 
jeszcze m nie jsze  w ąsik i i ten  sam  w y raz  znużenia, jak i 
cechu je  ludzi, posiadających  szczęście u płci p ięknej. G rał 
dobrze i w y g ląd a ł przyzw oicie, lecz było  w idać po nim , 
że ju ż  pogodził się z ro lą  pó łbożka łaskaw ego  d la  sw oich 
w iernych .

Od czasu  do czasu  sk rzypce  odezw ały  się g łośniej, sto ­
jący  za m istrzem  m uzyk rob ił m inę zachw yconą, a po sali 
p rzeb iegał cichy i k ró tk i szm er. P om iędzy uroczyście n a ­
s tro jo n y m i m ężczyznam i i  zasłuchanym i, zam yślonym i, 
rozm arzonym i lu b  d rzem iącym i d am am i W okulsk i do­
s trzeg a ł kobiece fizjonom ie, n ap ię tn o w an e  n iezw ykłym  
w yrazem . B yły  ta m  n am ię tn ie  odrzucone głowy, z a ru ­
m ien ione policzki, p a ła jące  oczy, rozchy lone i d rg a jące  
usta , jak b y  pod w p ływ em  n ark o ty k u .

„S traszn a  rzecz! — pom yślał W okulski. — Cóż to  za 
cho re  indy w id u a  w p rzęg a ją  się do triu m fa ln eg o  wozu te ­
go pana..."

W tem  sp o jrza ł n a  bok i zrobiło  m u się zimno... Zobaczył 
p a n n ę  Ł ęcką bard z ie j odurzoną i roznam iętn ioną  od in ­
nych. N ie w ierzy ł w łasn y m  oczom.

M istrz  g ra ł' z k w ad ran s, a le  W okulski nie słyszał już 
an i jed n e j nu ty . Rozbudził go dopiero  przeciągły  grzm ot 
ok lasków . P o tem  znow u zapom niał, gdzie jes t, a le  za to
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doskonale wddział, ja k  M o linari szepnął coś do uch a  p an u  
R zeżuchow skiem u, ja k  p an  R zeżuchow ski w ziął go pod rę ­
k ę  i — p rzed staw ił p an n ie  Izabeli.

P rz y w ita ła  go ru m ie ń cem  i  w ejrzen iem  nieopisanego za­
chw ytu . A poniew aż proszono na  kolację , m istrz  podał je j 
ręk ę  i zaprow adzi! do sali jad a ln e j. P rzeszli tuż  obok n ie ­
go, M olinari po trąc ił go łokciem , ale ta k  byli zajęci sobą, 
że p an n a  Izabela  n aw e t n ie  spostrzegła W okulskiego. P o ­
tem  usied li w e czw oro przy  jed n y m  sto liku : p an  S zasta l- 
sk i z p a n n ą  R zeźuchow ską, M olinari z p an n ą  Izabelą, i b y ­
ło znać, że je s t  im  bardzo dobrze razem .

W okulsk iem u znow u zdaw ało  się, że z oczu spada m u 
zasłona, poza k tó rą  w idać  zupełn ie  inny  św ia t i in n ą  p a n ­
n ę  Izabelę. A le w  te j sam ej chw ili uczu! tak i zam ęt w  
głow ie, ból w  p iersiach , szał w  nerw ach , że u ciek ł do 
p rzedpoko ju , a s ta m tąd  na  ulicę obaw iając  się, że trac i 
rozum .

„Boże m iłosiernyJ — szepnął — zdejm ijże  ze m n ie  to 
p rzekleństw o..."

O k ilk a  k roków  od M olinariego, p rzy  m ik roskop ijnym  
stoliczku, siedziała pan i W ąsow ska z Ochockim .

— M oja kuzynka zaczyna m i się coraz m niej podobać 
— rzek ł O chocki p a trząc  na  pan n ę  Izabelę. — W idzi ją  
pani?...

— Od godziny — odparła  pan i W ąsow ska. — A le zdaje 
m i się. że i W okulski coś spostrzegł, bo byl bardzo zm ie­
niony. Żal mi go.

— O, n iech  pan i będzie spokojna  o W okulskiego. P ra w ­

da, że dziś je s t  rozbity , ale jeżeli się raz  ocknie... T akich  
n ie z a b ija ją  w achlarzem .

— W ięc m oże być dram at...
—  Ż adnego — rzek ł Ochocki. — L udzie o skoncen tro ­

w an y ch  uczuciach  w ów czas ty lko  są niebezpieczni, jeżeli 
n ie  m a ją  rezerw ...

— M ów isz pan  o tej pani... jak że  ona... Sta... Stars?...
— Boże uchow aj, tam  nic n ie  m a i n igdy n ie  było. Z re­

sztą d la  zakochanego m ężczyzny n ie stanow i rezerw y in ­
n a  kobieta.

— W ięc cóż?
—  W okulski m a silny  um ysł i w ie  o cudow nym  w yna­

lazku, k tó rego  w ykończenie n ap raw d ę  przew róciłoby 
św iat...

— I p an  w iesz o nim ?
— T reść znam , dow ód w idziałem ; nie znam  ty lko  b liż­

szych szczegółów. P rzysięgam  — m ów ił zapala jąc  się 
Ochocki, — że d la  tak ie j sp raw y  m ożna by pośw ięcić 
n aw e t dziesięć kochanek.

—  W ięc i m n ia  pośw ięcibyś, n iew dzięczniku?
— A lboż pan i je s t m o ją  kochanką?... Nie jes tem  prze­

cie lunatyk iem .
— A le kochasz się w e m nie.
•— Może jeszcze tak , ja k  W okulski w  Izabeli?.:. A ni m y­

ślę... Choć każdej chw ili jestem  gotów...
— W każdej chw ili jes te ś  pan  źle w ychow any. Ale... 

ty m  lepiej, że się w e m nie nie kochasz.
— I n aw e t w iem  dlaczego lep iej. P an i w zdycha do 

W okulskiego...
P a n ią  W ąsow ską oblał m ocny rum ien iec; zm ieszała się 

tak , że w ach larz  upad ł je j n a  posadzkę. O chocki podniósi* 
go.

— N ie chcę g rać z panem  kom edii, m ój potw orze — 
o dparła  po chw ili. — Obchodzi m nie tak , że.... robię 
w szystko, co .jes t w  m ojej mocy, ażeby dostał Belę, ponie­
waż... ją  kocha ten  szaleniec... (D. c. n.)

go m a te ria łu  co suknia. U w a­
żam zresz tą , że ten  rodzaj su ­
kni, powinien znajdow ać się w 
szafie  każdej kobiety p ra c u ją ­
cej, gdyż* stró j ten  może być 
przystosow any do wielu okazji.

Chciałam  ci rów nież powie­
dzieć, ciągnęła m entorskim  gfo 
sem pan i H ala , żo na  każdą 
wycieczkę zab ieram  płaszcz, 
gdyż nie lubię niespodzianek 
atm osferycznych. N a wyciecz­
kę w ybieram  się nie w  p an ­
to flach  zamszowych, lecz w 
sandałkach z ra fii. Oczywiście 
p rzy  takim  bezpretensjonalnym  
s tro ju  un ikam  zby t ja sk raw e j 
szminki. P ro s to ta  i u m iar m u­
szą być zachow ane ł w  te j 
dziedzinie.

W ŁA D A

nylonam i i sukniam i.
T ak, ale niewiele mi to  

pomogło. Oczka w pończochach 
m i poleciały, a suknię całą 
sp lam iłam .

—  To było do przew idzenia. 
N a  wycieczkę nie pow innaś je  
chać w pończochach, a bez poń 
czoch. Je śli było chłodno mo­
g ła ś  włożyć skarp e tk i, a  w 
ogóle pow innaś wiedzieć, że 
n a  wycieczkę nie w kłada się 
najlepszej sukni, ja k  to je s t 
tw oim  zwyczajem .

—  W ięc ty  uw ażasz, że po­
w innam  włożyć ja k iś  s ta ry  
łach, w k tórym  bez obawy m o ­
g łabym  chodzić po lesie lub 
g rać  w siatków kę. Zapom inasz 
zupełnie o moim sam opoczu­
ciu.

—  W cale n ie  zapom inam , 
gdyż rozum iem  to  doskonale i 
sam a nigdy sta ry ch  łachów 
nie noszę, przerab iam  je  dla 
siebie albo d la B asi. Ale me 
znaczy to wcale, że n a  wyciecz 
kę w ybieram  się w najlepszej 
sukni. Np. w tę  niedzielę wło­
żę sw oją odwieczną, ale zaw ­
sze modną, bó p rostą , z jedną 
fa łd ą , sza rą  w ełn ianą spódni­
cę. W ezmę również zieloną 
bluzkę, lub niebieski sw eterek 
z k rótk im  rękaw em . Pod spó­
dnicą będę m iała  szorty , k tóre 
są  s tro jem  idealnym  do wszel­
kiego rodzaju  wyczynów spor­
towych.

Je ś li w niedzielę będzie upal 
nie to zam iast spódnicy i bluz 
ki wezmę suknię kretonow ą. 
J e s t  ona bardzo w_ygodna, gdyż 
m a duży .dekolt i mogę się w 
niej doskonale opalać. N a suk 
nię m am  bolerko z tego same-

Stosowe wzory 
radzieckie
W ytwórnia  Filmów 
Fabularnych

obniża koszty
własne
W Y TW Ó R N IA  Film ów F ab u la r  

nych w Łodzi przeprow adza 
obecnie pełną reorgan izację  swej 
pracy , op ierając się na  doświad­
czeniach i w zorach k inem atografii 
radzieckiej i czechosłowackiej.

Dzięki zastosow aniu tych doś­
wiadczeń W ytw órni udało się ju ż  
rozw iązać znakom icie zagadnienie 
obniżki kosztów własnych przy pro 
dukcji filmów. W stosunku do ubie 
glego roku sta łe  koszty w łasne obn; 
żono 2,5-krotnie.

h O faz  pierw szy w h isto rii pol­
skiej k inem atografii w ytw ór 

n ia  produkuje jednocześnie pięć 
film ów  długom etrażow ych (w 
tym  dw a m onum entalne), dwa 
film y kukiełkowe, trzy  rysunko­
we, dubbingując w tym  samym 
czasie jeszcze dwa film y. Równo 
cześnie. w opracow aniu zn a jd u ją  
się dalsze trzy  film y długome­
trażow e, kilka krótkom etrażo- 
wych i kilka do dubbingu. 
Poważne wyniki w p racy  przy ­

niosła pierw sza n a ra d a  p rodukcyj­
na, ja k a  odbyła się pod koniec 
kw ietn ia z udziałem  wszystkich 
pracowników film u i aktorów . W e­
dług wzorów radzieckich w prow a­
dzono w każdej dziedzinie pracy  
norm y, dotyczące zarów no użytko­
wego m etrażu  w yprodukowanego 
film u, ja k  i poszczególnych zadań  
każdego zespołu produkcyjnego.

KA DRY W ytw órni Film ów F a ­
bu larnych sta le  uzupełnia mło­

dy narybek z g rona  absolwentów 
W yższej Szkoły Film ow ej. Szkoła 
dostarcza do każdego film u piro­
techników, charak teryzato rów , kie­
rowników zdjęć i pracowników ad­
m inistracy jnych .

Szerokie pole do popisu m a ją  w 
w ytwórni racjonalizato rzy . Przodu­
ją  wśród nich m a js te r  s to larsk i 
Gawork ewicz i elektrotechnik J a ­
worski oraz g ru p a , k tó ra  sk o n s tru ­
owała pro to typ  kopiarki do film u  
polskiej produkcji.

W ytw órnia Film ów F abu larnych  
rozbuduje się znacznie w P lam ę/ 
6-letn.m . W szystkie budynki zgro­
madzą się wokół a te lie r  przy  ui.i 
Łąkow ej. Ju ż  w tym  roku prow a-^  
dzona będzie budowa d rug ie j hali* 
do zdjęć oraz wieżowca, przeznaczo 
nego n a  cele biurowe. (P -k)
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Łam igłówka
W  jadłospisie bar  u PDT, u ka za ­

ła  się now a  potraw a figurująca  
pod nazw ą ja jko  m olle.

Zaciekaw ien i kaza liśm y sobie  
podać to ta jem n icze  danie.

Ja k  się okazało,
/w. #  to

/ V  no tw ardo  z
/  y - kar to fla m i ł b u ­

raczkam i i w  ce­
n ie  4,70 zł.

Z dziw ien ie  n a ­
sze n ie  m iało gra- 

• nic. D anie popu­
larne kosztu je  2,40 
ł. sk łada  się z m ię ­
sa, kar to fli i ja ­
rzyny.

R óżnica  m ięd zy  egzo tycznym  
„ ja jk iem  m olle" a dan iem  popular 
n y m  w ynosi 2,30 zł.

A p e lu je m y  do zarządu baru, a- 
łe b y  nie daw ał do rozw iązyw ania  
sw y m  konsu m en to m  tego rodzaju  
łam ig łów ek. (Grab)

Dlaczego?
A  w szy s tk o  zaczęło się od tego,

t e  konsum en t, k tó ry  w  ubiegłą nie  
dzie lę  p rzyb y ł do gospody N r  7 
przy  ul. S łow iańskie j nie m ógł za ­
m ów ić  obiadu popularnego. Dla­
czego?

— Poniew aż  
W szedł do lokalu  
z w yb ic iem  godzi­
n y  15-ej, kładącej 
tu ta j z  reguły  kres  
w yd a w a n iu  tzw . 

popularniaków . 
Z am ów ił w ięc  z  
ciężk im  bólem  ser 

t  ca t k ieszen i —
* klubowy.

O biadek był ow szem , ow szem .
Bila. zupa, m ięso, kom pot, była  
ły żka  i w idelec, brakow ało  ty lko  
noża. N asuw a się now e  — dlacze­
go’’ F o n itw a ż cały lokal posiada  
na sk ładzie  ty lk o  2C sz tu k  tzw . 
cstry i ’i  narzędzi.

K onsum ując  m ięso przy  pom ocy  
w td eu  a i korzysta ją i z dość d łu -  
g e g o  p r ic e su  konsum eji zaczął się 
poczciw iec zastanaw iać:

Dtaczcgo łto l k i p rzy k ry te  j ą  
bru d n ym  pap ierem ?

Dlaczego obsługa nie sprząta  z  
n'.ch ta lerzy  i resz tek  po traw  i co 
w łaściw ie  robi k ierow n ic tw o  go­
spody w  zakresie  w łasnych  k o m p e­
tencji?

Dlaczego — śpi? (Wer)

Problem
T a k  ziwana „sportowa p u b licz­

ność" S tad ionu  O lim pijskiego  w  
ła d n y m  w y p a d k u  nie zachow uje  
się „fair" w  sto su n ku  do tra w n i­
ków , krzew ów  i d rzew  zn a jd u ją ­
cych  się w  obrębie stadionu. Z dep ­
tane  i zaśm iecone tra w n ik i, poła­
m ane k rze w y  — oto re zu lta t k a ż­
dorazow ej im p rezy  sportow ej.

D rugi problem . 
T ra w n ik i biegnące  

/ w zd łu ż  alei g łów ­
nej stad ionu  są  jed  
n y m  w ie lk im  po ­
lem  chw astów , któ  
re aż prosi się o 

, fachow ą, ogrodni­
czą opiekę.

„S pacerki“ zapy
• tu ją  ogrodnika  sta  

dionu ob. W ęgiel- 
skiego, co tu ty m

k le rv n k u  robi on sam  i podległa  
m u  l?)-cio osobowa ekipa ogrod- 
n.cza?

Czy przypadkiem  ogrodnik  i p o ­
m ocn icy  n ie  po w iększa ją  szere­
gów  „sportow ej publiczności", 
k tóra  celu je  w  zaśm iecaniu  tra w ­
n i k ó w ( W e i )

Braw o Poczta!
Z Y T A J Ą C  list ob. T. T., „Spa- 
cerk i" ro zch m u rzy ły  m arsow e  

oblicze i na m o m en t p rzyw d zia ły  
m a skę  w yro zu m ia łe j pobłażliw ości. 
„Pragnąłbym  — pisze  — podzielić  
l ię  radością, ja k ie j dozna łem  na  
s k u te k  godnego podziw u  w y p e łn ia ­

nia sw ych  obow iąz 
ków  przez listono  
sza Piotra G rzędę, 
k tó ry  w  dn iu  25 
bm . doręczył bra­
tu , m ieszka jącem u  
p rzy  ul. C y b u lsk ic 
go list n ie za w ie ­
ra jący n u m eru  
do m u  i m ieszka ­
nia".

M am y przed  so­
bą kopertę  w spom nianego  listu , z 
n ie k o m p le tn y m  odresem . N ie trze ­
ba. być  grafologiem , by rozpoznać, 
że  list ten  adresow ał do brata rów  
n też ob. T. T. Sądzim y , że  w  p rzy ­
szłości o b yw a te l n ie  zan iedba  
sp ra w y dokładnego adresow ania i 
ty m  sa m ym  u ła tw i pracę obow iąz­
k o w y m  i u p rze jm y m  listonoszom  
w rodza ju  ob. G rzędy, k tó rem u  
„ S pacerki“ przesyła ją  w yra zy  
n a im fk fz ę g o  uznania. (W er)

Dzięki racjonalnym zabiegom

drób jest smaczny
S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

W  tuczami przy ul. Kamiennej 
czyni się przygotowania 
do bliskiego już sezonu

J UŻ NIEDŁUGO, bo zaledwie za miesiąc, rozpoczyna się sezon na 
bity drób. Znów w sklepach, w rzeźniach i na stoiskach ujrzym y 

sm akow ite gąski, indyki i ku ry . Z ajadać  będziem y lekkostraw ne „b ia ­
łe m ięso".

\ A f  ZWIĄZKU z tym w arto zain- 
* * teresow ać się bliżej przygoto­

waniami, jak ie  czynią do zbliżające­
go się sezonu cir którzy zaopatru ją 
w drób rynek, a wraz z nim nasze 
żołądki.

Nie trzeba daleko szukać. W y­
starczy przespacerow ać się na  ulicę 
Kamienną, a tam sami juz znajdzie­
my kom pleksy budynków  w któ­
rych mieści się tuczarnia drobiu.

W ystarczy uchylić furtki...
— O byw atele chcą obejrzeć naszą 

tuczarnię? Proszę bardzo. — Kierow­
nik Banszkiewcz jest trochę zdzi­
wiony naszą „w czesną” wizytą ale 
— zadowolony.

— N a razie mamy jeszcze tzw. 
„m artw y sezon”. W szystko jednak* 
jest przygotow ane i i  niecierpliw o­
ścią oczekujem y na pierwszy trans­
port drobiu.

— Jak  odbyw a się tuczenie i 
ubój?

— W  tym roku przyjm ować bę­
dziemy jedynie drób grzebiący, k tó­
rego w odróżnieniu od pływ ającego, 
nie tuczy się praw ie wcale.

— Jak to  — prawie?
— To znaczy, że karm ienie odby­

wa się tylko jeden dzień.
A potem?

— Potem głodówka. Przed ubo­
jem drób musi być wygłodzony. 
Mało. Bardzo często daje mu się 
sól g lauberską „na przeczyszcze­
nie". W szystkie te zabiegi trw ają 
nie dłużej niź dw a dni. N astępnie 
odbyw a się ubój.
— W  jak i sposób go przeprow a­

dzacie?
— Prądem elektrycznym . Drób 

wiesza się za łapki na specjalnych 
kołkach.

Reszta — to już tylko spraw a do­
tknięcia ogłuszonego p laka drutem, 
w którym  przepływ a prąd o pew ­
nym napięciu. Lecz to — dopiero 
początek. Teraz praca zaczyna się na 
dobre. A więc skubanie, flaczkowa- 
nie tj. w yciąganie jelit, patroszenie, 
m ycie łapek i dziobów, plom bowa­
nie, klasyfikacja...

— N a czym polega taka  klasyfi­
kacja?

— Na jakości drobiu. Zasadniczo 
jest ona podwójna. W pierwszym 
w ypadku klasyfikujem y według k la ­
sy A, B i C jakość oskubania z pie­
rza. Do kłasy A należeć może jedy ­
nie teh ptak, którego skórka przy 
skubaniu nie została naw et zadraś­
nięta. Poza tym klasyfikuje się w e­
dług w ielkości i koloru.

— Pewna część drobiu przezna­
czona Jest na eksport. Lecz prze­
znaczony na rynek w ew nętrzny 
tow ar również trzeba dobrze i so­
lidnie zapakow ać. Musimy wam 
też pochw alić się, że w pakow alni 
m am y rac jonaliza to ra .
Je s t nim ob. Bober, k tóry  zastąpił

ręczne m alow anie napisów na 
skrzynkach bardzo pomysłowym me­
chanizmem. U spraw nienie jego przy­
nosi dużą oszczędność farby i skra­
ca czas pracy — konieczny na  zro­
bienie napisu.

— Jak a  jest zdolność p rodukcyj­
na waszego zakładu?

— To zależy. W  ubiegłym  sezonie 
przeprow adzaliśm y często ubój 3 a 
n aw et 3 i pół ton k u r  i 5 ton  in d y ­
ków. N a przyszły rok  pro jektu jem y 
otw arcie w M uchoborze nowej, 
w ielkiej tuczam i, która zastąpi na­
szą i drugą znajdującą się na Bie­
lanach. Tuczarnia ta będzie w ypo­
sażona w najnow ocześniejszy sprzęt 
techniczny. (Ana)

147 nowych 
sklepów spożywczych
uruchomił w  br.
M H D
V f  IE J S K I  H andel D e ta liczn y , 

k tó re g o  b iu ra  p rz e n io s ły  się 
do w y re m o n to w a n eg o  g m a ch u  p rzy  
u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie , m o że  p o ­
szczycić  s ię  d u ży m i o s iąg n ięc iam i. 

Roczny plan, p rzew idu jący  o- 
tw arc ie  147 now ych placów ek 
spożywczych, zrealizow any został 
w  czasie o połow ę krótszym  tj. 
w  ciągu 6-ciu m iesięcy.
W  p rzy sz ło śc i d y re k c ja  M H D  u -  

ru c h a m ia ć  b ę d z ie  p u n k ty , w  k tó ­
ry c h  k lien c i z n a jd ą  p ro d u k ty  śc iś le  
o k re ś lo n eg o  ro d z a ju . B ęd ą  to  w ięc  
b ra n ż o w e  sk lep y  c u k ie rn ic z e , m o ­
n o p o lo w e  P M S  i P M T , m le c z a rs k ie  
itp . M e to d a  ta  s tw a rz a  d u że  u d o ­
g o d n ie n ie  d la  k lie n tó w .

P ito w s z e  d w a  sk lep y  b ra n ż o w e : 
c u k ie rn ic z y  i m o n o p o lo w y  o tw a r te  
z o s ta n ą  z p o c zą tk ie m  lip ca  w  g m a ­
ch u  d y re k c ji  M H D  p rz y  u l. P o d w a ­
le  Ś w id n ick ie .

(A na)

„Słowo*1 
z wizytą
w Przedsiębiorstwie
Remontowo-
Montażowym

D  R Z Y  u l. K ra k o w sk ie j z n a jd u -  
'  j ą  s ię  W a rs z ta ty  P rz e d s ię ­

b io rs tw a  R e m o n to w o -M o n tażo w cg o , 
k tó re  w  o s ta tn ic h  d w ó c h  la ta c h  
z m ie n ia ły  k i lk a k ro tn ie  w ła śc ic ie la .

T y m  te ż  tłu m a c z y  P R M , że h a le  
p ro d u k c y jn e  n ie  b y ły  w  z im ie  o - 
g rz e w an e , że b r a k  u rz ą d z e ń  s a n i­
ta rn y c h  itp .

N ie w ą tp liw ie , t ru d n o  o d m ó w ić  
ty m  a rg u m e n to m  p e w n e j ra c ji .  Z a ­
u w a ż y liśm y  n a w e t,  że  D y re k c ja  
c zy n i s ta r a n ia ,  a b y  b o lączk i te  u s u ­
nąć . S p ro w a d z o n o  k i lk a n a śc ie  u -  
m y w a le k , m o n tu je  s ię  in s ta la c ję  do 
o g rz e w an ia  w a rs z ta tu .  J e d n a k ,  ja k  
s tw ie rd z iliśm y , w ie le  is to tn y c h  
sp ra w , k tó re  m o g ła b y  z a ła tw ić ” o - 
b e c n a  D y re k c ja ,  c zek a  do  te j  p o ry  
n a  w ła śc iw e  ro z w ią za n ie .

N ależy do n ich  sta łe  opóźnia­
n ie  w ypłaty  zarobków  d la  ro b o t­
n ików , b ra k  podstaw ow ych u rzą- 
dzleń sa n ita rn y ch  jak : ub ikacji, 
u b rań  roboczych Itp.
T a k  sam o  za rz e c z  k a ry g o d n ą  u -  

w a ż a m y  z o s ta w ia n ie  p o d rę c zn e j a p -  , 
te c z k i p od  o p ie k ą  o so b y , p o s ia d a -  j 
Jące j w p ra w d z ie  k w a lif ik a c je  w  
żaw o d z ie  m e ta lu rg ic z n y m , je d n a k  
b ez  ja k ie g o k o lw ie k  p rz e sz k o le n ia  w  
z ak re s ie  u d z ie la n ia  p ie rw sze j p o ­
m o cy  w  n a g ły c h  w y p a d k ac h .

M am y  n a d z ie ję , że  b o lączk i, o 
k tó ry c h  b y ła  tu  m o w a , w  n ie d łu ­
g im  czas ie  zn ik n ą , a  p ra c o w n icy  
P R M -u  n ie  b ę d ą  ju ż  m ie li p o w o d u  
do  s k a rg . (W -y)

Inspektorzy PIH-u

wykrywają
nadużycia
w odważaniu towaru
IN S P E K T O R Z Y  P a ń s tw o w e j In - 
*  s p e k c ji H a n d lo w e j często  w y ­

k ry w a ją  p rz e s tę p s tw a  p rze c iw k o  
p rze p iso m  o m ia ra c h  i w ag ach . 

W iele skle"pów p ryw atnych  i 
uspołecznionych posiada w agi i 
c iężarki niestem plow ane, lub ta ­
kie, k tó re  w inny  z o stać  usunię te 
z  użycia, poniew aż op iew ają  na 
n iep rzy ję te  u s ta w ą  jed n o stk i w a­
gi.
I  t a k  n p . w  sk le p ie  sp o ży w czy m  

p rz y  u l. O lszew sk ieg o  67, je d e n  z 
n ie le g a liz o w a n y c h  o d w a ż n ik ó w  po ­
s ia d a ł c ię ż a r  m n ie js z y  o 1 d k g  od  
n o m in a ln e g o . S tw a rz a ło  to  o czy w i­
śc ie  p o le  do  n a d u ż y ć  i n ie d o w a ż a n ia  
to w a ru .

N ie s te m p lo w a n e  o d w a żn ik i po ­
s ia d a ł ró w n ie ż  s k le p  p rz y  u l. G ó r­
n ic k ie g o  3. (ZZ)

2  i p ó ł m etrow e o lbrzym y

- wystąpią na scenie
młodzieżowego Teatru „Groteska"
W D N IACH 30 czerw ca oraz 1 i 2 lipca k rakow ski te a tr  m łodzie­

żowy „G roteska" baw iący  prze jazdem  w e W rocław iu, w ystaw ia  
w  H ali Ludow ej w ielkie w idow isko m askow e pt. „Nowe szaty k ró ­
la", opracow ane na  podstaw ie baśni H.C. A ndersena. W czw artek  
i p ią tek  dw ie pary  postaci, b iorących udział w przedstaw ien iu , o b ja ­
dą dorożkam i ulice m iasta . Będzie to żyw a rek lam a m ającego się od­
być a trakcy jnego  spek tak lu .
W zw iązku z w ystępam i te a tru  

„G ro teska", przedstaw icie l „Słow a" 
zw rócił się do d y rek to ra  Wł. J a r e ­
m y z p rośbą  o bliższe in form acje.

— W ystępy naszego zespołu będą 
n iew ątp liw ie  ciekaw ym  i n iesp o ty ­
kanym  dotychczas w idow iskiem  — 
m ów i dyr. J a re m a  — Jesteśm y  za­
sadniczo tea trem  m łodzieżow ym , 
jed n ak  sztuka, k tó rą  dajem y w e 
W rocław iu, przeznaczona je s t ró w ­
nież dla starszych.

O ryginalność je j polega na  n ie ­
spotykanych dotychczas u nas p ro­
porcjach  postaci, bogactw ie form y 
i pom ysłowości rozw iązania akcji.

D otychczas na  scenie 'te a t r u  
w ystępow ali ludzie i lalk i. O be­
cnie te a tr  „G ro teska", jak o  p ie r­
wszy w  Polsce, postanow ił u k a ­
zać osoby — olbrzym ów  o w yso­
kości 2,5 m e tra  w  artystyczn ie  
w ykonanych  m askach  i k ostiu ­
m ach. W sztuce „Nowe szaty k ró ­
la"  bierze udział 11 postaci m as­
kow ych.
W arto  zaznaczyć, że te a tr  „G ro-

teska", po w ystępach  w e W rocła­
w iu, uda  się na  objazd D olnego 
Ś ląska. Odw iedzi on m iejscow ości 
w czasow e i lecznicze, ja k  Je len ią  
Górę, K arpacz. Św ieradów  i Szklar 
ską Porębę. (ZZ)

Nowe władze
TPPR
we Wrocławiu

N A  IV  M IE JS K IM  Z je źd z ie  T o w a rz y ­
s tw a  P rz y ja ź n i  P o lsk o -R a d z ie c k ie j 

w e  W ro c ła w iu  w y ło n io n o  n o w y  Z a rzą d  
O d d z ia łu  M ie jsk ie g o .

O s ta tn io ,  p o  u k o n s ty tu o w a n iu  s ię , w y ­
g lą d a  o n  n a s tę p u ją c o :  p re z e se m  * p o z o ­
s ta ł  j a k  d o ty c h c z a s  o b . d r  L oria , w ic e ­
p re z e se m  ob. G rz e g o rz  W a js le r ,  II-g ira  
w ic e p re z e s e m  o b . m g r G ą s io r , s e k re ta ­
rze m  o d p o w ie d z ia ln y m  ja k  d o ty c h c z a s  
o b . Jó z e f  S z lęzak , s k a rb n ik ie m  ob. P o - 
k ry sz k o . P o z o s ta li  —  o b . o b . Z a g ro d n ik , 
M ro z iń sk a , B o ry s ła w sk l  S a w a , T o p o lsk i,  
O le a rn ik  i B em sz w e sz li w  sk ła d  Z a ­
r zą d u  ja k o  c z ło n k o w ie .

'N o t a t n ik

ic  Z e b r a n ie  I n fo r m a c y jn e  d la  s tu ­
d e n tó w , k tó rz y  z g ło s i li  s ię  d o  p r a c y  
w  b r y g a d a c h  b u d o w y  D o m ó w  A k a ­
d e m ic k ic h  o d b ę d z ie  s ię  j u t r o  o  g o d z . 
15 w  lo k a lu  K O  Z S P .

★  W y k ła d  h a b i l i t a c y jn y  d r - a  J a n a
W ie rz b ic k ie g o  z o s ta n ie  w y g ło s z o n y  

d z iś  o g o d z . 9 - te j  w  s a l i  w y k ła d o w e j  
Z a k ła d u  M e l io ra c j i  i I n ż y n ie r i i  R o l­
n e j  u l .  N o rw id a  25. W  g o d z in ę  p ó ź ­
n ie j  w y k ła d  h a b i l i t a c y jn y  w y g ło s i  d r .  
T a d e u s z  D o m in ik .

★  N a d z w y c z a jn e  z e b ra n ie  k o ła  p r a ­
c o w n ik ó w  f in a n s o w y c h  S D  o d b ę d z ie  
5 ię  d z is ia j  o g o d z . 18 -te j w  lo k a lu  
M K  SD.

HwfDÓlWfSRJI

Jeszcze dziś 
z a p is y
do L iceum 
dla Pracujących

rT ’ E R M IN  w p isó w  do w sz y s tk ic h  
k la s  P a ń s tw o w e g o  L ic e u m  

d la  P r a c u ją c y c h  (W rocław , u lic a  
P io t r a  S k a rg i 32) p rz e d łu ż o n y  zo­
s ta ł  do  28-go cze rw ca .

W p isy  p rz y jm u je  s e k r e ta r i a t  
fz k o ły  w  g o d z in a ch  od  16-ej do 
20-ej. D la  k a n d y d a tó w , k tó rz y  n ie  
p rz e d ło ż ą  o d p o w ie d n ic h  św iad e c tw  
szk o ln y ch , o d b ę d ą  s ię  e g z a m in y  
w s tę p n e  w  d n ia c h  30 c z e rw c a  i  2 
l ip c a  od  godz. 16-ej

S . W I E U I A  IM. „OLGINA"
zawiadamia, te 

wa Wrocławiu, przy ul. Nowotki 8
mieści się 265i-k

PUNKT ORTOPEDYCZNY
w którym wykonuje się wszelkie 
obuwie ortopedyczne do 14 dni

Z G U B IO N O  leg . U b e z - 
p le c z a ln i  S p o łe c z n e j  
N r . 564418 — L e g n ic a  
n a  n a z w is k o  M ro z o w sk i 
M ik o ła j.  2636p

20.6. b r  u  z b ie g u  u l ic  
K o ś c iu sz k i  i T r a u g u t t a  
z g u b io n o  r ę k a w ic z k ę  
s k ó rz a n ą  m ę s k ą .  P ro s z ę  
o d n ie ś ć  u l .  C h u d o b y  13 
m . 17. 2650g

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  
o s o b is ty , k s ią ż e c z k ę  

[w o jsk o w ą  R K U  O s tró w  
jW lk p , k a r t ę  m e ld u n k o  
w ą , leg . Z w . Z a w . — 
W o ln ia k  E d m u n d .

2639g

ZG UBTON O L e g . U - 
b e z p . S p o łe c z n e j ,  Z w . 
Z a w ., z a ś w ia d c z e n ie  o - 
b y w a te ls tw a  p o lsk ie g o , 
o d c in e k  z a m e ld o w a n ia  
K o t  K a r o l .  2640g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą ,  r e j e s t r a c y j ­
n ą  n a  ro w e r ,  d w a  o d ­
c in k i  z a m e ld o w a n ia  n a  
n a z w is k o  G e r t r u d a
T h ie l  i L o th a r  T h ie l.

2642g
O B W I F S / r Z F N I A

FACHOWCY POSZUKIWANI

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  R K U  W ro c -1 
ła w , leg . k o ie jo w ą  n r  
2175J7, b i le t  o k re s o w y  
n a  d o ja z d  d o  p r a c y ,  o d  
c in e k  z a m e ld o w a n ia  
C e lia n  S te fa n .  • 2645g’

Z G U B IO N O  p r a w o  Jaz 
d.y N r . 1CS, b i le t  ko le-! 
jo w y  -m iesięczn y , w k ła d  
k ę  ,,C.“  d o  praw*a jaz -!  
d y , z a św ia d c z e n ie  p r a ­
c y  L i te r s k i  W ła d y s ła w .'

2648g

Z G U B IO N O  o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia  w y d a n y  
p r z e z  g m . J e ż ó w  pow . 
J e le n i a  G ó ra  n a  n a z w i 
s k o  U rb a n o w ic z  C ze 
s ła w , z a m ie s z k a ły  S t ro  
p ic e , p o w . J e le n i a  G ó ­
r a .  2635p

W O L N E  P O S A D Y

IO K A I E

Ogłoszenia  drobne
HANIM.OWF Z G U B Y

P O T R Z E B N A  o s o b a  d o  
o p ie k i  c h o re j  n a  r e u ­
m a ty z m  i p ro w a d z e ­
n ia  d o m u  n a  d w ie  o - 
s o b y . W a ru n k i  b a rd z o  
d o b ie .  B o i. P r u s a  37/39 
m . 7, g o d z , 17 — 19-ta, 

2647g

P O T R Z E B N A  k o b ie ta  
d o  je d n e g o  d w u le tn i e ­
g o  d z ie c k a ,  n a ty c h ­
m ia s t .  W a ru n k i  d o  o - 
m ó w ie n la .  A d re s :  W ro  
c ła w , u l .  K lę c z k o w s k a  
8 m . 12. 2G44g

POSZUKIWANIE
RODZIN

K T O  w ie  o  ro d z in ie  
P iw o ń s k ic h ,  d a w n ie j  
L w ó w , u l .  S ie n k ie w i­
cza . Z g ło s z e n ia  W ro c ­
ła w , L e d ó c h o w s k le g o  
22 m . 6. 2G43g

S P R Z E D A M  m o to c y k l ' 
D K W  o p o je m n o ś c i  
200 c c m , s ta n  d o b rv . 
W ia d o m o ść  u l .  W ie lk a  
147/ U ,  ~  g

„Słowo" -  Twoim Przyjacielem

F ranciszek P uget z tea tru  „Gro­
teska" w  roli generała gw ardii kró ­
lew skie j.

Coś dla naszych g 
najmłodszych ■

Kino »Warszaw3«
wyświetla

bajki'
I  U 2  W N IED ZIELĘ, 1 lipca o 

”  godz. 10-ej odbędzie się p ie r­
wszy w  k in ie  „W arszaw a" seans 
d la najm łodszych.

O kręgow y Z arząd K in  p ostano­
w ił bow iem , że w  n iedziele i 
św ię ta  kino „W arszaw a" obsług i­
w an e  będzie w yłącznie przez 
harcerzy  i ZM P-ow ców  i w yśw ie­
tla  w ów czas film y d la  dzieci w 
w ieku od 5 do 14 lat.
S ala ozdobiona będzie pom ysło­

w ym i ry sunkam i, p rzed staw ia jący ­
m i frag m en ty  w yśw ietlanych  b a ­
jek.. Podczas .seansu k o n fe ra n sje r  
objaśni m łodym  w idzom  tru d n ie j­
sze sceny.

P rzedsprzedaż b ile tów  n a  n ie ­
dzielny spek tak l odbyw a się w  k a ­
sach „P rzodow nika", „Polonii", 
„Pokoju" i „P ioniera". (ster)

Klik Filmowców
ROCŁAWSKI oddział Klubu 

’ ’ Filmowców W ąskiej Taśmy roz­
począł akcję  re jestracji i w eryfika­
cji, członków  i sym patyków . P rz y j­
mować się będzie również nowych 
członków.

Zarząd Tym czasowy rozpoczął 
pracę w nowym lokalu przy ul. 
K rasińskiego 62. W szystkich infor­
m acji udziela się codziennie w go­
dzinach od 16— 18 w soboty od godz. 
13,30 do 16- t e j . 1 w  niedziele w 

godz. 11—13, 1

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 — 
„ R ig o le t to * 4.

P O L S K I  — g o d z . 19 — „ M o ra ln o ść  p a ­
n i  D ulsk iej** .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19,36 -4
„ K a ż d y  s o b ie " ,

K A M E R A L N Y  — fOdZ. I I  „Z ab O - 
b o n n ik " ,

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d *  
k i  — „ G a le r ia  m a l a r i t w a  p o ls k ie g o  
i  s z tu k a  śląska**, „ T e c h n ik i  s z k ła  a r  
ty s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l.  
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w  d o  
k u m e n c le '* .

K IN A

Ś L Ą S K  — „ Z a b a w n a  h i s to r ia "  ( fra n c .)  
g o d z . 16, 18.15 1 20.30.

W A R S Z A W A  — „ R y w a le "  ( ra d z .) ,  — 
g o d z . 16, 18 1 20.

S C A L A  — „ T c h ó rz "  (cz e sk .) , — g o d z . 
16, 18 1 20.

P R Z O D O W N IK  —  „ H is to r ia  J a k ic h  
w ie le "  (cz e sk .) , g o d z . 18, 18, 20.

P O K Ó J  — „ C z te r y  s e r c a "  ( ra d z .) ,  —i 
g o d z . 18, 18, 20.

P IO N IE R  — „P o d rzu te k * *  (czesk .) , g o d z . 
16, 18, 20. A k tu a ln o ś c i  g o d z . 15.

P O L O N IA  — „ N ie z n a n y  ś p ie w a k "  
( fr a n c .) ,  g o d z . 16, 18 i  20.

T Ę C Z A  - •  „ K ło p o ty  r e f e r e n t a  Trzlszki** 
(cz e sk .) , g o d z . 16, l a  i 20 .

L E T N IE  — „ N o w y  D o m "  ( ra d z .) ,  g o d z . 
20.30.

F A M A  — „ D w ie  b r y g a d y "  (p o lsk .) ,  — 
g o d z . 18 i 20.

•R O B O T N IK  — „ P o k ó j  z d o b ę d z ie  ś w ia t"  
(p o lsk .)  g o d z . 20.

F O T O P L A S T IK O N  — „ Z a b y tk i  R z y ­
m u "  cz. I I .  — C z y n n y  o d  9 — 21. 

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  
go d z . 9 — 19.

NOCNE DYŻURY APTEK!
S P O Ł . N r  13 — u l .  N o w o w ie js k a  25.
S P O Ł . N r  9 — u l .  K u r z y  T a r g  4,
S P O Ł . N r .  17 — u l .  P u ła s k ie g o  16,
S P O Ł . N r  1 — u l .  P a r ty z a n tó w  25,
S P O Ł  N r. 146 — u l .  S ło w ia ń sk a  2, 
S P O Ł . N r  143 — L e ś n ic a , u l. S r e d z k a  

N r  I8a.

OSTRE DYŻURY SZPITALI!
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r . 5 (o d d z .

c h ir u r g .  1 w e w n .)  — u l.  T r a u g u t t a  
n r .  37.

S Z P IT A L  M IE JS K I  N r. 5 (oddZ, 
d z ie c .)  — u l .  K a s p ro w ic z a  64/66,

28

S K R A D Z IO N O  m e t r y  | 
k ę  u r o d z e n ia ,  za św ia d l 
c z e n ie  p ra c y ,  in n e ,  S z a : 
t a n e k  K a z im ie iz  St;i 
b ło w ic ę , 264&g,

G O tfC A  P R Z Y JM IE  O D  Z A R A Z  R .S .W . ..P R A ­
S A " . Z g ło sz e n ia  o s o b is te  — W ro c ła w , P o d w a ­
le  Ś w id n ic k ie  26, R e f. P e r s o n a ln y .  2637b

P O T R Z E B N A  n a ty c h -  
! m ia s t  p o m o c  d o m o w a  
n a  w y ja z d  — W a rs z a ­
w a .  R e f e re n c je .  Z g ło ­
sz e n ia , K r z y k i ,  Ł o w ic ­
k a  4 m . 2, g o d z in a  37 
— 20. 2516g

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  
d la  j e d n e j  o so b y , d o ­
b r z e  z a p ła c ę .  Z g ło sze ­

n i a  . .G r a n d "  H o te l,  po  
k ó j  328. 2638g

P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  S P O Ż Y W C Ó W  
„W S P Ó L N O T A  R O B O TN IC ZA ** W J E L E N IE J  
G Ó R Z E , u l .  1-go M A JA  10 p o d a je  d o  o g ó ln e j  
w ia d o m o ś c i ,  że  s to s o w n ie  d o  U c h w a ły  R a d y  
P a ń s tw a  i R a d y  M in is tró w  z d n ia  14.12. 1950 r  
w s z e lk ie  z a ż a le n ia  i o d w o ła n ia  są  z a ła tw ia n e  
w  p o n ie d z ia łk i  o d  g o d z . 14 -te j d o  g o d z . 17-tej 
p rz e z  P re z e s a ,  p o k ó j  N r . 11. 2591k ;



Swwo
1200 sportowców-studentów bierze udział

w l Akademickich
Mistrzostwami Polski

O  godz. 10,30 rozpoczynają się 

eliminacje w koszykówce
T AKADEMICKIE M istrzostw a Polski, k tóre  odbędą się w e W rocła- 

wlu w dniach od 1—5 lipca br„ organizow ane są w  ram ach przy­
gotow ań m łodzieży polskiej do udz lalu w III Zlocie M łodych Botownl- 
B e l i  * 1 W XI Lotnich Swia towYch Igrzyskach A kadem ickich w

Dobra praca 
LZS-u
Pasikurowice

T E D N Y M  t  w y b i j a j ą c y c h  §1ę 
u  L Z S -ó w  n a  t e r e n ie  n a s z e g o  w o ­

je w ó d z tw a  J e s t  L Z S  P a s ik u r o w ic e .  Z e  
s p ó l  t e n  I s tn i e j e  z a le d w ie  o d  r o k u ,  a 
J u i  p o s z c z y c ić  «lę m o ie  n ie z ły m i  w y  
e lk a m i  w  iw e j  p r a c y  s p o r to w e j .

M a z o rg a n iz o w a n e  
■ e k c je :  p l ik i  n o ż n e j,  

^ s i a tk ó w k i ,  s z c z y -  
r p lo r n l a k a ,  k o s z a , 

p ły w a c k ą ,  l e k k o a t le  
ty c z n ą  1 p ln g p o n g o  
w ą.

N a jż y w o tn ie js z ą  
J e s t  s e k c j a  p i łk i  
n o i n e j .  D r u iy n a  

Ich  g r a  i  p o w o d z e ­
n ie m  w  k la s ie  p o ­

w ia to w e j.  P i łk a r z e  w y k o r z y s tu j ą  k a ż d y  
w o ln y  t e r m in  d o  r o z e g r a n ia  s p o tk a ń  to  
w a r z y s k lc h .  W  o s ta tn ią  n ie d z ie lę  sto  
c z y li  o n i  p o j e d y n e k  z J u n io r a m i  O g ­
n iw a ,  w y g r y w a ją c  w  w y s o k im  s to ­
s u n k u  6 :2.

S e k c ja  s ia tk o w a  n a le ż y  d o  n a j s i l ­
n ie j s z y c h  w ś ró d  L Z S -ó w . P o s i a d a  w  
s w y c h  s z e r e g a c h  k i lk u  d o b rz e  z a p o ­
w ia d a ją c y c h  s ię  z a w o d n ik ó w .

O s ta tn io  b a rd z o  ż y w o tn ą  s ta j e  s ię  
s e k c j a  le k o a t le ty c z n a .  Z a w o d n ic y  p i l  
n ie  t r e n u j ą  1 o s ią g a ją  c o ra z  to  le p s z e  
w y n ik i .

P ły w a c y ,  k o s z y k a r z e  t s z c z y p lo rn l  
flcl n ie  m a łą  t a k  w ie lk ic h  m o ż liw o śc i  
t r e n in g o w y c h .  J a k  l r h  k o le d z y  z In ­

n y c h  s e k c j i ,  a  m im o  to  n ie  z a n ie d ­
b u ją  s ię  w  p r a c y .

S p o r to w ry  te g o  L Z S -u  n a w ią z a l i  
Hclsły k o n t a k t  z  k o łe m  s p o r to w y m  

S ta l  z W ro c ła w ia .

Z  notatnika 
reportera

S E K C JA  p i łk i  n o ż n e j  W K K P  zw o 
lu je  w  d n iu  d z is ie js z y m  o g o d z . 

1 7 -te j w  lo k a lu  p r z y  u l .  G e n . Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  57, z e b ra n ie  w  z w ią z k u  z 
m a ją c y m i  s ię  o d b y ć  s p o tk a n ia m i  o 
w e jś c ie  d o  k la s y  w o je w ó d z k ie j .

N a  z e b ra n ie  s ta w ić  s ię  w in n i  w s z y ­
s c y  c z ło n k o w ie  z a in te r e s o w a n y c h  k in  
b ó w , b io rą c y c h  u d z ia ł  w  m is t r z o ­
s tw a c h .  W  c z as ie  z e b ra n ia  o d b ę d z ie  
s ię  lo s o w a n ie  d r u ż y n  1 p o d z ia ł  n a  g ru -
py.

K o ło  s p o r to w e  Z S  O g n iw o  p r z y  
M R N  „ F in a n s o w c y 1*, p o s ta n o w iło  zd o  
b y ć  d la  u c z c z e n ia  Ś w ię ta  22 L ip c a , 
100 o d z n a k  S P O  n a  s w o im  z a k ła d z ie  
p r a c y .

M istrzostwa staną się radosną ma­
nifestacją m łodzieży akadem ickiej 
Polski na rzecz Zlotu i będą w y­
razem niezłom nej w oli w alki o po­
kój i lepsze szczęśliwe życie wraz 
z całą postępow ą młodzieżą św iata 
pod przew odnictw em  SFMD i MZS. 
O parte o w zory ku ltu ry  fizycznej 
ZSRR mistrzostwa, obejm ą swym za­
sięgiem  blisko 30 tysięcy  studentów  
i studentek , biorąc pod uw agę roz­
gryw ki elim inacyjne na kołach AZS, 
uczelniach i środow iskach. N ajlepsi 
sportow cy - studenci w liczbie oko­
ło 1200 wezmą udział w  m istrzos­
tw ach we W rocławiu.

Ta masowa Impreza w ykaże do­
robek AZS na odcinku um asowie- 
nia w ychow ania fizycznego i spor­
tu na wyższych uczelniach. Będzie 
ona sp raw dzianem  postępów  w 
pracy środow isk . A osiągnięcia  tu  
są duże. W ystarczy  nadm ienić, że 
w Biegach N arodow ych bieżącego 
roku startow ało  30 tysięcy  studen­
tów. AZS postaw ił przed swoimi 
członkami am bitne zadanie zdoby­
cia 25 tysięcy  odznak SPO. Szereg 
środow isk może poszczycić się już 
pokaźnym i wynikam i. M. innym i 
młodzież akadem icka W rocław ia 
zdobyła już 700 odznak, w K atow i­
cach przeszło 400.

Ja k  już podaw a­
liśmy m istrzostw a 
te zostaną rozegra­
ne w 6-ciu następu­
jących dyscypli­
nach sportow ych: 
w lekkoatletyce, 
pływ aniu, siatce, 
koszykówce, piłce 
nożnej i torze prze­
szkód na SPO. W 
ram ach k ilkudnio­

w ych Igrzysk akadem ickich u jrzy ­
my na Stadtionie Olim pijskim  n a j­
lepszych lekkoatle tów  A kadem ickie­
go Zrzeszenia Sportow ego w tym 
w ielu reprezen tan tów  Polski z 
akadem ickim  m istrzem  św iata 
Stawczykiem , Lipskim, Potrzebow ­
skim, Skałbanią, Ilwicką, Lesznerów- 
ną, M aciejaków ną i Garncarczy- 
kiem  na czele.

Ponadto będziem y św iadkam i za­
ciętych pojedynków  pom iędzy czo­
łowymi zespołam i k ra ju  w piłce 
ręcznej. M iędzy innym i startow ać 
będą w siatków ce: W arszaw a, — 
w ielokrotny mistrz Polski, AZS — 
AWF, Łódź i Kraków. W żeńskiej 
sia tków ce gra w icem istrz Polski 
AZS W arszaw a.

W  koszyków ce spo tkają  się 
AZS-y: W arszaw y, K rakow a i W roc­
ław ia, a w koszyków ce kobiecej 
w icem istrz Polski, drużyna w arszaw ­
skiego AZS-u z w rocław iankam i. W

dniu dzisiejszym  rozpoczynają się 
o godz. 10,30 elim inacje w koszy­
kówce m ęskiej, k tóre  trw ać będą do 

soboty  włącznie. 
N atom iast uroczys­
te otw arcie A kade­
m ickich M istrzostw  
Polski nastąpi w 
niedzielę o godz. 
11 -tej.

D rużyny koszy­
ków ki zostały  po­
dzielone na 4 gru­
py. Rozstawiono 

najlepsze zespoły, którym i są AZS-y: 
W arszaw y, Krakow a, W rocław ia i 
AW F. Rozgrywki w grupach od­
byw ać się będą system em  każdy z 
każdym , a  do puli finałow ej w ej­
dą zw ycięzcy grup. Pozostałe zes­
poły  grać będą o dalsze miejsca.

K alendarzyk spotkań:
28 bm.:
Godz. 10,30 boisko N r I — W ar­

szawa — Gdańsk, boisko nr 2 Kra­
ków  — Łódź.

Godz. 17-ta boisko n r  1 — W ro­
cław — Szczecin, boisko nr 2 AW F 
— Poznań.

Godz. 18,20 C zęstochow a — To­
ruń.

29 bm.:
Godz. 8,30 boisko nr 1 Gdańsk — 

Rokitnlca, boisko nr 2 Łódź — Kato­
wice.

Godz. 9,50 Szczecin —  Lnblln. 
Godz. 17-ta Poznań — Częstochowa, 
AWF — Toruń.

30. bm.:
Godz. 8,30. W arszawa — Rokitnl­

ca, Kraków — Katowice, 9,50 W ro­
cław — Lublin, AW F — Częstocho­
wa.

Godz. 11.10 Poznań — Toruń. Do 
rozgryw ek w koszyków ce żeńskiej 
zgłosiły się tylko 4 zespoły: Poz­
nania, W arszaw y, K rakow a 1 W roc­
ławia.

SPO —
o d z n a  ką 
k a ż d e g o  
sportowca

I

okręgowych
ustanowiono
na mistrzostwach
iunforów
W Ś W ID N IC Y  o d b y ły  t l ę  le k k o a t le

ty c z n e  m is t r z o s tw a  ju n io r ó w  
D o ln e g o  Ś lą sk a .

N a  s ta r c ie  s ta n ę ło  118 z a w o d n ik ó w  
i z a w o d n ic z e k  r e p r e z e n tu j ą c y c h :  W ro  
c ła w , D z ie rż o n ió w , W a łb rz y c h ,  J e l e ­
n ią  G ó rę , L u b a ń ,  Ś w id n ic ę ,  B ie la w ę ,  
K ło d z k o , M ilicz  i G ó rę  Ś lą sk ą .

P o d c z a s  z a w o d ó w  u s ta n o w io n o  8 r e  
k o rd ó w  o k r ę g o w y c h  w  ty m  j e d e n  r e ­
k o r d  s e n io r e k .

N o w e  r e k o r d y  u s ta n o w il i!
D ę b s k a  J a n in a  S K S  D z ie rż o n ió w , w  

s k o k u  w  d a l  z w y n ik ie m  4,84 m , Z d a  
n o w lc z  1 G ó rn ic k i  — o b a j  G ó rn ik  W ał 
b rz y c h ,  w  b l e f u  n a  300 m  u z y s k a l i  
c z a s  39 se k .

G a jd a  — G ó r n ik  W a łb rz y c h ,  w  r z u ­
c ie  d y s k ie m  o s ią g n ę ła  o d le g ło ść  29,14 
m . J e s t  to  w y n ik  le p s z y  o 86 c m  o d  
d a w n e g o  r e k o r d u .

S z ta f e ta  4 x  100 m  — G ó r n ik  W a ł­
b r z y c h ,  w  s k ła d z ie  Z d a n o w ic z , M a la ­
n o w s k i ,  N o w a k  1 K o w a c k i  u z y s k a ła  
c z a s  48,4 s e k .

O s ta tn i  r e k o r d  o k r ę g u  w  k o n k u r e n  
c j i  J u n io r e k  u s ta n o w iła  s z ta f e ta  t e ń -  
s k a  B u d o w la n y c h  4 x  100 m , u z y s k u ją c  
c z as  84,9 s e k .

S z ta f e ta  b ie g ła  w  s k ła d z ie  — G o ­
ry c z ,  K o c h a ń s k a ,  B ile w lc *  i  G o d w lń -  
ska.

W y n ik  t e n  J e s t  t a k ż e  le p s z y  o d  r e ­
k o r d u  o k r ę g o w e g o  w  k o n k u r e n c j i  s e ­
n io re k .

(G ra b )

Dziś początek
zawodów
strzeleckich

« / E  W ROCŁAW IU, w  dn iach  
od 28 czerw ca do 1 lip ca  o d ­

będą się e lim inacy jne  zawody-j- 
strze leck ie  do cen tra ln y ch  igrzysk  
zrzeszeń sportow ych . U roczyste o- 
tw arc ie  zaw odów  n as tąp i n a  S ta ­
dionie O lim pijsk im  w  dn iu  dzis ie j­
szym  o godzinie 9 -e j rano .

U dział w  zaw odach b io rą  w szy ­
stk ie  Zrzeszenia O kręgów : O pol­
skiego, K atow ickiego. K rak o w sk ie ­
go i W rocław skiego. O rgan iza to ­
rem  zaw odów  je s t R ada O kręgow a 
ZS Spójn ia , W rocław .

S trze lan ie  odbędzie się  w  n a s tę ­
pu jących  p u n k tach : z  bron i w o j­
skow ej — n a  strze ln icy  n a  K arło  
w icach, z b ron i m ałoka lib ro w ej -  
na  strze ln icy  S tad ionu  O lim pij­
skiego, z b ro n i m yśliw sk ie j — na 
strze ln icy  P Z L  p rzy  ul. R ybnie 
kiej.

5 rekordów
Stx. 8 S Ł O WO  P O L S K U

D ru ty n y  iu t lo w e  — u góry B u d o w la n ych  W arszaw a, u dołu Spó jn i 
W rocław , k tóre rozegrały w  ub ieg łą  niedzielą m ecz o m istrzostw o  1

Ligi.

3-etapowy Wyścig Kolarski
Ludowych Zespołów Sportowych
Bielecki zwycięża indywidualnie
C  P O R T O W C Y  c a łe g o  k r a j u  b io rą  g r e m ia ln y  n d z la ł  w  Im p re z a c h  o rg a -  

n iz o w a n y c h  n a  e z eść  I I I  Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j  w  B e r ­
l in ie .  D o a k c j i  t e j  w łą c z a  s ię  r ó w n ie ż  m ło d z ie ż  w ie js k a .  P o w ia to w y  K o ­
m ite t  K u l tu r y  F iz y c z n e j  w s p ó ln ie  * Z a rz . Z S C h  z o rg a n iz o w a ł t r z y - e ta p o -  
w y  w y ś c ig  k o l a r s k i  n a o k o ło  p o w ia tu  w ro c ła w s k ie g o .

T r a s a  w y ś c ig u  w y n o s i ła  180 k m . W 
Im p r e z ie  s ta r to w a l i  k o la rz e  L Z S -ó w  z 
O ł ta r z y n a ,  M u c h o b o ru ,  P ie tr z y k o w ie ,  
M ie lln a , B ie la n ,  N o w e j W si o ra z  c z ło n  
k o w le  k ó ł  s p o r to w y c h  U n ii  K lę c in a  1 
B F P  W ro c ła w . D w u d n io w y  w y ś c ig  w y  
k a z a ł ,  że  s p o r t  k o la r s k i  z y s k u je  so b ie  
c o ra z  w ię k s z a  p o p u la rn o ś ć  w ś ró d  m ło  
d z ie ż y  w ie js k ie j .

N A  T R A S IE ...

R odzina  kolarza jed z ie  na w czasy

89 z a w o d n ik ó w  w y  
s ta r to w a ło  ' z K lę c i-  
n y  d o  p ie rw s z e g o  
e ta p u  K lę c in a  — 
S o b ó tk a  o  d łu g o śc i  
55 k m . P rz e z  p ie r w  
sz e  10 k m  z a w o d n i 
?y  J a d ą  z w a r tą  g ru  
r?ą w  te rn o ! e  o k o ­
ło  30 k m . Z a  W o j- 
n o w ic n m i c z o łó w k a  

w  s k ła d z ie :  S k u ła ,  H a n is z e w s k i,  B ie ­
le c k i  (L Z S  O łta r z y n ) ,  M a z u rk ie w ic z  
(U n ia)  o ra z  B a r d a d e n  (L Z S  M ie lin )  
i n ic ju je  u c ie c z k ę ,  m a ją c  p r z e w a g ę  o - 
k o ło  3 m in .  n a d  p o z o s ta ły m i  z a w o d ­
n ik a m i.

D o s k o n a le  J a d ą  z e sp o ło w o  k o la rz e  
L Z S -u  O ł ta r z y n .  D o  m e ty  je s z c z e  t y l ­
k o  k i lk a  k i lo m e tr ó w .  W re sz c ie  czo ­
łó w k a  w p a d a  n a  u l ic ę  S o b ó tk i.  Z e ­
b r a n a  w z d łu ż  t r a s y  p u b l ic z n o ś ć  w ita  
g o rą c o  p r z e je ż d ż a ją c y c h  z a w o d n ik ó w . 
P ie rw s z y  n a  m e tę  w p a d a  S k u ła  (O ł­
ta r z y n )  w  c z a s ie  2,03,17 go d z .

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż a ją  z a w o d n ic y  
L Z S -u  O ł ta r z y n .  N a z a ju t r z  o d b y ł 
s ię  s t a r t  d o  I I- e g o  e ta p u  S o b ó tk a  
— K ą ty  W r. o  d łu g o śc i  50 k m .

W  e ta p i e  ty m  
p r z e ś la d o w a ły  k o ­
la r z y  l ic z n e  d e fe k ­
ty .  W a lk a  o p i e r w ­
sze  m ie j s c e  ro z e ­
g r a ła  s ię  ju ż  p a rę  
k i lo m e tr ó w  p r z e d  
K ą ta m i  p o m ię d z y  
B ie le c k im , a B a r d a  
d e n e m  (L Z S  M ie ­
lin ) . Z w y c ię ż y ł  B ie ­
le c k i  (L Z S  O łta ­

rz y n )  w  d o b r y m  c z a s ie  1,49,00 godz. 
D ru ż y n o w o  p ie rw s z e  m ie j s c e  z a ję l i
k o la r z e  L u d o w e g o  Z e s p o łu  M le lłn . 

O g ó ln a  k l a s y f ik a c j a  p o  t r z e c h  e -
t a p a c h  p r z e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :  

1. B ie le c k i  (L Z S  O łta r z y n )  4,59,1 s 
g o d z . 2. B a r d a d e n  (L Z S  M ie lin )

Pow oli schodził ze schodów . N a u licy  roze jrza ł się. 
D otychczas n igdy  n ie  s ty k a ł się z agen tam i policji. Coś 
m u jed n ak  podpow iedziało , że og lądający  w itry n ę  sk le­
pu po przeciw nej s tro n ie  u licy  Zam iast na  w y staw ę p a ­
trzy  na niego. P rz y jrz a ł się ta m te m u  z za in teresow a­
niem . Eh, chyba m u się p rzyw idziało . Człow iek p rzy  
w itry n ie , p rześlizgnął się po n im  o bo ję tnym  spo jrze­
niem . „S ta łem  się n ap raw d ę  zb y t nerw ow y" — pom y­
śla ł z n iezadow olen iem  1 szybkim  k ro k iem  ruszy ł 
p rzed  siebie.

T aksów ka czekała za rogiem . W siadając  m ach inaln ie
o b e jrza ł się. T am ten  człow iek n ie  s ta ł już  p rzy  sklepie , 
ale na b rzegu chodnika  1 w y m ach u jąc  ręk ą  usiłow ał 
za trzym ać p rzejeżdżające  sam ochody.

F u k u d a  za trzasn ą ł d rzw iczki.
— Jedziem y. I to  ja k  n a jp ręd ze j. K toś m n ie  śledzi.
Szofer spo jrza ł n ań  z zain teresow aniem .
— Z auw ażyliście  coś?
— Z daje  m i się, że tak .
— H m  — m ru k n ą ł szofer — to  niedobrze. M ógł za­

pam iętać  num er. M usim y zm ienić taksów kę.
W yjechali na  ożyw ioną ulicę. Szofer za trzy m ał się 

przy posto ju .
— C zekajcie — rzucił 1 w yskoczy! z taksów ki.
Z an im  F u k u d a  zdążył się zorien tow ać, u jrza ł obok

sw ojego sam ochodu taksów kę, w  k tó re j siedział ten  
sam  szofer.

— P rzesiad k a , tow arzyszu . T y lko  raz, dw a, żeby n ik t 
się n ie  zorientow ał. — R uszył z m iejsca . — M usim y te ­
raz  tro ch ę  p o la tać  po m ieście, żeby' żaden  szpicel nas 
n ie  m ógł w ypatrzyć. A wy, tow arzyszu , obserw ujcie  
przez okno, czy jak iś  wóz nas n ie  ściga

K luczyli ta k  przeszło pół godziny. F u k u d a  spoglądał 
przez szybę w  ty le  sam ochodu, ale żadne au to  za n im i 
n ie  jechało . W idocznie ta jn iak , k tó ry  go śledził, zgubi! 
ślad. In teresow ało  go w  te j chw ili, czy obserw ow any  
by ł od daw na, czy też dopiero  od dziś w  zw iązku  z tym ,

M . L. Bielicki

faktem 678
52

co m ów i! m u se k re ta rz  o Tarninie. Z astan aw ia ł się. Nie, 
to  chyba n iem ożliw e. Skoro  zaczęto T an im ę śledzić do ­
p ie ro  od ra n a , to  n ie  m ogli przecież jeszcze w paść n a  
jego trop . P ozo sta je  w ięc jed n o  z dw ojga: albo śledzo­
no  go już  d łuższy czas, a lbo  k toś ze szpiclów  m u sia ł go 
poznać przypadkow o. T y lko  w  ja k i sposób? Z ak lą ł 
w  duchu . P rzez  tak iego  jednego  agen ta  m ógł się rozbić 
cały, m ozolnie sk o n stru o w an y  i rea lizow any  p lan  w y­
k ry c ia  fa b ry k i śm ierci. Że też te n  p rzek lę ty  Rooge m u ­
sia ł w y jechać  w łaśn ie  dziś. G dyby n ie  ta  n ieoczek iw a­
n a  p rzeszkoda, n ie  m usia łby  się te ra z  m artw ić  o ja ­
kiegoś nędznego szpicla. M ogliby go n aw e t aresztow ać. 
T ajem nica  zb rodni p rzesta łab y  przecież być ta jem nicą .

Sam ochód gw ałtow nie  stanął. Z atrzy m ali się na  u licz­
ce dość od ludnej. N a jezdn i baw iły  się usm olone, za­
n ied b an e  dzieci. D om ki po obu stronach  przypom inały  
ru d e ry . Z nał te n  w idok. T ypow a dzielnica robotnicza.

— W ysiadka, tow arzyszu  — pow iedział szofer. — 
W ty m  dom ku — w skazał palcem  jed n ą  z ru d e r  — prze­
czekacie do ju tra . T eraz w as zaprow adzę. Tu m ieszka 
m ój b ra t.

W eszli do n isk ie j izby. U derzy ł im w  nozdrza zapach 
p rzegn iłe j suszonej ryby . N ędza w yziera ła  z każdego 
k ą ta . D w oje dzieci, siedząc w  kuck i w  kącie, n a  strzę ­
pach  m aty , spoglądało  na  F u k u d ę  z za in teresow aniem , 
pom ieszanym  ze strachem .

Do izby w eszła kob ie ta . Szofer p rzy w ita ł się z n ią  1 
coś je j pow iedział do ucha.

— To żona m ojego b ra ta  — w y jaśn ił szofer 1 z zaże­
n o w an iem  dodał. — Nie będzie tu  zby t w ygodnie, to ­
w arzyszu . W iadom o, co to  b ieda. A le s trach u  n ie  m a 
n ijak iego . N ik t w as tu  n ie znajdzie. No czas na m nie — 
ośw iadczył p odając  F ukudzie  rękę. — M ieszkam  tu  
obok, d la tego  1 tak só w k a  n ie  zw róci n iczyjej uw agi. 
J u tro  p rzed  dziesiątą  po w as przy jadę.

R O ZD ZIA Ł X III  

KANAD ZAW A W PADA NA TR O P

W  tym  czasie k ied y  F u k u d a  opow iadał sekretarzow i 
o tym , ja k  w yprow adził w  pole p u łkow nika  Crosby, 
genera ł K anadzaw a z kw aśn y m  uśm iechem  w ysłuchiw ał 
zakom unikow anej przez te lefon  sensacji o tym , że 
C rosby w p ad ł na  ślad  F ukudy . Zgodnie z osobiście uzy­
skanym i in fo rm acjam i — C rosby podkreśli! to  z nac is­
k iem  — od m iarodajnego  człow ieka. F u kuda po w ojnie 
osiedlił się w Osace. C rosby chw alił się K anadzaw ie, że 
p ch n ą ł sp raw ę z m iejsca. W ydał już  odpow iednie zle­
cenie R iusi. Jego  zdaniem  schw ytan ie  F ukudy  było  już 
te raz  kw estią  dni.

K an adzaw a słuchał tego ziry tow any. Odłożył słuchaw ­
kę w  b ardzo  złym  hum orze. Jeżeli C rosby w padł na  od­
pow iedni ślad, to  w szystk ie  rachuby  K anadzaw y m uszą 
zaw ieść. N ie będzie m ógł, ta k  ja k  tego p ragnął, oddać 
F u k u d ę  w  ręce  S m u th ersa  i postaw ić m u w  zam ian 
pew ne żądania.

G enerałow i n ie b rak ło  pow odów  do Iry tacji. N akaw a 
w praw d zie  w róci!, ale rezu lta ty  poszukiw ań jego ludzi 
b y ły  n iew spó łm ierne  z w ysiłkam i. K anadzaw a m iał 
p rzed  sobą opinię eksperta , że żadne odciski przyw ie­
zione z K obe n ie  są identyczne z odciskam i poszuki­
w anego  człow ieka. N iew ątp liw ie ludzie N akaw y  m ogli 
przyw ieźć — m im o solennych zapew nień  — nie  w szy­
stk ie  odciski. (Ciąg da lszy  nastąpi).

M M *. I, *kn!» (LZS Ottarjyn) 
M 3 . M  r o d ź .

D r a iy n o w o  w y lc ig  w y s r a l i  k o la -  
r z e  L Z S -u  O ł ta r z y n  p r z e d  M u c h o b o -  
re m  1 U n ią  K lę c in a . N a  u w a g ę  za» 
s łu g u je  w z o ro w a  o rg a n iz a c ja  sp o c zy  
w a ją c a  w  r ę k a c h  d z ia ła c z y  P K K F  
1 W o j. Z a rz .  S a m . C h ł.

W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  n a s tą p !  
u r o c z y s te  ro z d a n ie  n a g ró d  z w y c ię ­
sk im  z e sp o ło m . (Z u k )

Z wizyfą

u lekkoatletów 
AZS-u

le szcze  tylko 3 dn! dzieli nas od 
** m istrzostw  akadem ickich — 

m ówią lekkoatleci wrocławskiego 
AZS-u, trenujący  na stadionie W yż­
szej Szkoły W ychow ania Fizyczne­
go. 3 dni nie przerażają jednak  ni­
kogo, gdyż w ciągu ostatnich tygo­

dni akadem icy pra­
cowali solidnie, by 
uzyskać jak  najlep­
szą formę na igrzy­
ska akadem ickie, 
rozpoczynające się 
już w nadchodzącą 
niedzielą.

- ^ W ielu oczekuj® 
na sta rt z niecier­

pliwością, tym bardziel, że zmierzą 
swe siły z czołówką lekkoatletyczną 
Polski.

Trener akademików, m gr Cejziko- 
wa obiecuje sobie w iele po swoich 
wychowankach, którzy w czasie 
meczu Gwardia — AZS uzyskali 
szereg dobrych wyników.

★

Rozpoczniemy od mężczyzn — 
„mówi mgr Cejzikow a dzieląc sią 
z nami uwagami co do obsady po­
szczególnych konkurenrji.

— Moralewicz, Haleczko, Wil- 
1 czyński i Bodański stanow ią dość 

w yrów naną czwórkę stum etrow­
ców. W szyscy oni legitym ują sią 
wynikami w granicach 11,3 — 11,4.
Jednak każde środowisko w ysta­

wić może tylko 2 zawodników i 
wobec tego pobiegną Haleczko i 
W ilczyński. Na 400 m przez płotki 
pobiegnie Dotzauer i Pazderski. 
Obaj też startow ać będą w biegu 
na 110 m. Leśniak powinien osiągnąć 
dobre wyniki na 800 i 1.500 m, tym- 
bardziej, że na tych dystansach sta r­
tować między innym i będą Potrze­
bowski i Krawczykiewicz.

Ze skoczków wrocławskich na u- 
w agę zasługują W ilczyński i Konie­
czny, osiągający w yniki w grani­
cach 6,20 m. W skoku wzwyż w ro­
cławski AZS reprezentow ać będa: 
M ucha i Dziemieszyński, zaś w kuli 
Fabrykiewicz i Sorok-..

M iłą niespodziankę spraw iła 
wszystkim O lejników na, przebiega­
jąc w czasie ostatn ieao  miedzyzrze- 
szeniowego meczu AZS — Gwardia, 
dystans 200 m w czasie 27,0 sek. 
Pobiegnie ona oprócz tego na 100 
m wraz z Okołówną.

Kula i dysk to domena Ptasińskiej 
i Szałapak. Ta ostatn ia uzyskała 
niezłe w yniki w kuli 10,10 i 31,99 
w dysku.

W ielkie poruszenie zapanow ało 
wśród zawodników, gdy dow ie­
dzieli się, że do m istrzostw  w pro­
wadzono tor przeszkód. W rocław ­
scy akadem icy z tą  konkurencją 
zapoznali się już dawno, a wielu 
z nich legitym uje się naw et do­
brymi czasami. (Bil)
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